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Prawd w słowie Bożym równią
jako gwiazd w błękicie  ̂

Im lepsze, macie oczy,
tym więcej ujrzycie» 

A. MICKIEWICZ

Przy kościele
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40-lecie pracy gen. J. Bało dis a w dzie­
dzinie wojskowości. 

iW ub. poniedziałek wicepremier 
f minister Wojny gen. J, Balodis 
święcił jubileusz 40 . lecia pracy 
.W wojsku. Jubilatowi złożył życze­
nie prezydent Łotwy K. Ulmanis. Poza 
tym osobiście złożyli życzenia ministrowi 
dowódca Armii gen. Berkis, w imieniu 
kawalerów orderu „Laczplesis“ J. Erglis 
i inni wojskowi.

Ponadto dostojny solenizant otrzymał 
moc innych depesz z pozdrowieniami.

Jubileusz dowódcy Armii 
We wtorek zaś upłynęło 35 lat od 

chwili, gdy dowódca armii łotewskiej, gen. 
Berkisb otimyaiaè pierw&ey stepie® ©iiter- 
ski.

Ge». Bcdkï» Ktr. 26 kwietnia f884 r. w 
Bausk*, wykształcenie wojskowe otrzy­
mał w  szkołę w ojskow ej w Wilnie. Jak 
.wiadomo gen. Berkis wziął czynny udział 
w  wojnie niepodległościowej Łotwy, a m. 
inn. wojska łotewskie pod jego dowódz­
twem wyparły i oczyściły Kurzenie z 
wojsk Bermonta - A wałowa. Dowódcą ar­
mii łotewskiej jest gen. Berkis od 14 listo­
pada 1954 r. Za zasługi w wałkach o nie­
podległość gen. Berkis odznaczony został 
orderem Laczplesisa wszystkich stopni 
oraz innymi orderami wojskowymi zagra­
nicznymi.

— W związku z jubileuszem 35-łecia 
uzyskania stopnia oficerskiego, Prezydent 
Państwa K. ULMANIS nadesłał swe ży­
czenia jubilatowi. Poza tym osobiście ży­
czenia złożyli min. W ojny J. Balodis i 
inni wyżsi wojskowi.

Konferencja porozumienia prasowego 
polsko-łotewskiego 

W dniach 22—27 września odbędzie się 
w Rydze doroczna konferencja porozumie­
nia prasowego polsko-łotewskiego. Obra­
dy konferencji rozpoczną się 20 bm. O- 
statni dzień przeznaczony będzie na zwie­
dzanie Łotwy. Mianowicie zorganizowana 
będzie wycieczka do Jełgawa oraz Ke- 
gums, gdzie jak wiadomo, buduje się o- 
becnie wielka elektrownia.

Łotwy złożył swe listy 
uwierzytelniające 

Prezydentowi Rzplitej Polskiej 
W ctefciia ?. września o goda. 12 p. Lud­

wik Ekfc* poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny repufeliki łotewskiej złożył 
Prezyde*Wwi Rzeczypospolitej listy 
uwierzytelniające na twwrzystei audien­
cji na Zamku Królewskim w Warszawie.

Pan poseł przybył na Zamek w towa­
rzystwie p. o, dyrektora protokółu Al. 
Łubieńskiego. W drugim samochodzie 
jechali tp.ierwszy sekretarz poselstwa Ło­
twy p. NikolajjS Abołtińsz, ataché wojsko­
w y ppłk. Etfcuat<ls Kluge i attaché posel­
stwa p. Pełeris Plrieditis w towarzystwie 
adiutanta Piłezydiesita R, P'. kpi. Hubera.

Przy aiadienc#. obecni, b>yli: pcwtsekr.
stanu w^M. Śi % Jan Szembek, szet Kance­
larii Cywilnej min. Łepkowski, szef Gabi­
netu Wojskowego Prezydenta gen. 
Kazimierz Schally, radca protokółu dy­
plomatycznego oraz członkowie Domu Çy- 
wilnego iWojskowego Prezydenta Rzplitej 

Przy wręczaniu listów uwierzytelnia­
jących poseł Ekis powiedział m. in.:

„W  tych przeto kierunkach (zbliże-

Nowy pose-î ło­
tewski w Pols­
ce L. EICIS 
nMnAn wie»l«e 
M  *robi« Nie­
znanego Żoł­
nierza. Wianek 
noiii$ sekretarz 
Poselstwa N. 
Aboltińsz oraz 
attache wojsko­
wy płk. Kluge. 
Za nimi podąża 

min. Ekia

F. Wiszniewicz
Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

Przy al. Elizabetes 89.
Przyjm uję obstalunki na 
męskie i damskie ubrania.

Wykonanie według 
nainowszvch mód.

Prezydent Łot­
wy K. ULMA­

NIS wśród 
kwiatów

nia) pragnąłbym rozwinąć mą przyszłą 
działalność dla dobra obu narodów i 
ośmielam się spodziewać, Że Przy  wy­
konywaniu mej misji, której zamierzam po­
święcić cala mą energię, będę mógł 
ltczyc na skuteczne i cenne poparcie Waszej 
Ekscelencji, jak również na życzliwe współ­
działanie rządu polskiego.

W  tym przekonaniu proszę Waszę Eksce­
lencję o przyjęcie Wraz z życzeniami Jejo po­
myślności osobistej jak najszczerszych Życzeń 
wspaniałego rozwoju Polski i chwały narodu 
Dolskie^;», wypróbowanego przvîaciela Łotwy".

Prezydent R zeczypospolite j odpo­
w iedział następującym i s łow y:

„Panie Pośle !
Przyjmując z rąk Pańskich pisma uwierzytel­
niające Pana w charakterze posła nadzwyczaj­
nego i ministra pełnomocnego republiki ło­
tewskiej przy rządzie polskim, oraz listy od­
wołujące Pańskiego zasłużonego poprzednika, 
pragnę przede Wszystkim podziękować PANU  
PREZYDENTOWI republiki łotewskiej za wy­
bór, którego dokonał, przeznaczając na to sta­
nowisko tak wytrawnego polityka, znanego za­
równo na polu pracy dyplomatycznej, jak i 
Pracy nad budową i organizacją państwowości 
litewskiej.

Zadania, które ujął Pan w swoim przemó­
wieniu tak jasno i wyraźnie, pokrywają się W 
Zupełności z celami, jakie stale przyświecają 
rządowi polskiemu w dążeniu do pogłębienia i 
stosunków i współpracy polsko-łotewskiej. O- ; 
parte są one, jak to słusznie Pan powiedział, 
na Wspólnym dążeniu do twórczej współpracy 
w dziele pokoju, na wzajemnym zaufania oraz 
gotowości obrony żywotnych interesów rów­
nie skutecznie, jak to miało miejsce w zara­
nia wywalczonej przez oba nasze narody nie­
podległości.

Tak jak Pan, Panie Ministrze, wierzę, Że 
krocząc po tak wytkniętej drodze W atmosfe- | 
rze szczerej przyjaźni wzajemnego zrozumie- ! 
nia i poszanowania, zacieśniać będziemy Wciąż 
silniej więzy łączące Polskę i Łotwę.

Dziękując za życzenia, które zechciał Pan 
skierować do mnie. Polski i narodu pol*kiego, 
pragnę zapewnić Pana, Panie Ministrze, iż 
przy wypełnianiu misji, która została Pasu 
pow ierzona, a W  której całkowite powodzenie 

wątpię, ani chwili, znajdzie Pan zaWsze ! 
moją i rząd* polskiego najprzychylniejszą po- | 
moc i poparcie".

W drodze powrotnej poseł Łotwy zło­
żył wieniec na Grobie Nieznanego 7° 1- 
nierza.
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Wymowa cyfr
p * -—-  Według ogłoszonych ostatnio da­
nych statystycznych, Ryga liczyła w 1937. 
j, 388.000 stałych mieszkańców. W porów­
naniu z r. 1936. wzrost ilości mieszkańców 
wynosi 2000, choć przyrost naturalny wy* 
raża się jedynie skromną cyfrą 99.

Mimo, że ilość zawartych w r. 1937. 
małżeństw wzrosła (4295 wobec 4207 w r. 
1936), urodzin zanotowano 135, zgonów — 
132.
' We wspomnianym roku udzielono 653 
jpazwodów.
■ Inne cyfry dotyczące 1937. roku: 
f e r *  Wzniesiono 587 nowych budowli, w 
czym 355 mieszkalnych; zatwierdzono 852 
projekty nowych budowli, w czym 433 
mieszkalnych.
I  — 40 mil. mieszkańców Rygi przeje­
chało we wspomnianym roku tramwaja­
mi 13.273.751 kim. (czyli prawie 830 razy 
dokoła kuli ziemskiej).

M —  Przeciętnie każdy Ryżanin używał 
Ipajzeszło 400 razy tramwaju.

— Autobusu — przeciętnie 70 razy. 
Ilość' taksówek spadła z 401 do 375.

gfi — Ilość dorożek konnych wzrosła z 
399 do 579.
> — Stolica liczyła 1495 prywatnych sa­
mochodów, 1580 ciężarówek, 47 samocho­
dów straży ogniowej, 940 motocykli etc.

— Długość ogólna ulic stolicy osiągnę­
ła 810 kim. .

— W ydarzyło się 1295 nieszczęśliwych 
wypadków, z których 741 to nieszczęśli­
we wypadki samochodowe.

Ę- — Do Rygi przysłano pocztą 21,5 mil. 
listów, 21,6 mil. czasopism i gazet, 26.845 
depesz oraz przekazów pieniężnych na 
kwotę 12,5 mil. łatów. 
f —  Za granicę ze stolicy wysłano 4,5.

mil. przesyłek (listy, gazety etc.), z za­
granicy otrzymało okofo 7 mil.

— Długość przewodów telefonicznych 
w Rydze wynosiła 149.277 kim.

—  Na każdego mieszkańca stolicy wy­
padło przeciętnie po 150 rozmów telefo­
nicznych,  ̂ i,

— Ilość telefonów osiągnęła cyfrę 
25.703.

— Radioabonentów — 48.000.

Wiadomości bieżące
Święto lotnicze w Jełgawa

Oddział Aeroklubu Łotewskiego w Jeł­
gawa zorganizował w ub. niedzielę święto 
lotnicze. Jednocześnie też odbyła się 
uroczystość poświęcenia nowego lotniska. 
Na uroczystości owe przybył w charakte­
rze przedstawiciela Prezydenta Łotwy 
komendant Zamku płk. P. Bebris, przed­
stawiciel ministra W ojny gen. Tepfers, 
prezes Izby Rolniczej P. Dzerwe, naczel­
nik Aeroklubu Łotewskiego L. Piłłups i 
inni.

Na święto przybyło 20 samolotów 
z Rygi oraz „powietrzny pociąg".

Nabożeństwo okolicznościowe odprawił 
pastor O.Kraulis. Następnie z mową powi­
talną wystąpił głowa miasta Jelgawa K. 
Friekaus.

Po zakończeniu aktu poświecenia w 
powietrze były wypuszczone trzy balony, 
symbolizujące zjednoczoną pracę lot­
nictw: wojskowego, aizsargów i Aeroklu­
bu Łotewskiego.

Potem nastąpiły popisy akrobatyczne. 
Publiczności zebrało się około 5000. Wie­
czorem odbył się bal.

•
16. września b. r. w Lucernie odbędzie 

się sesją Międzynarodowego Zje3noczenia 
Właścicieli Domów. Łotewska Izba Han­
dlowo - Przemysłowa wysyła na Zjazd 
ten swego przedstawiciela, prof. P. Kun- 
dzinia, w  charakterze obserwatora. Łotwa 
do tej organizacji nie należy. Sprawa u-
działu rozstrzygnięta będzie później.*

W ubiegłym tygodniu zwiedzili Jeł­
gawa członkowie Komitetu Współpracy 
Intelektualnej z Estonii, Szwecji, Finlan­
dii i Łotwy. Goście zaznajomili się z dzia­
łalnością Łotewskiej Izby Rolniczej i je j 
strukturą. Potem wysłuchali odczytu dra 
P. Swarca o reformie rolnej w  Łotwie.

Dowódca Armii «en. K. SERKIS

—-  W ubiegłą niedzielę na skutek zde­
rzenia się ze statkiem angielskim zatonął 
przy brzegach Danii łotewski parowiec 
„Abawa“ . Załoga została uratowana przez 
duńskie łodzie ratunkowe.

—■ Legitymacje szkolne ważne do 30. 
września. Jak wiadomo z powodu choroby 
tz. Heine Medina początek nauki w szko­
łach odłożony został do 3. paź-
dziernika. W związku z tym De­
partament Szkolny Ministerstwa O- 
światy zwrócił się do Ministerstwa Ko­
munikacji oraz do Zarządu miasta Rygi z 
prośbą, by nie stawiano przeszkód ucz­
niom w nabywaniu biletów zniżkowych 
na podstawie niesprolongowanych łegity- 
macyj na kolejach i w tramwajach.

Komunikacji pozwo- 
kolejo-

Przedstawicielc armii łotewskiej składają życzenia ministrowi W ojny z okazji 40-lecia jego Wojsko­
wej działalności. Na zdjęciu? Wicepremier, minister gen. JAN BALODIS |w cywilu), z lewej od 
jubilata —  dowódca Armii gen. B e r k i t  oraz nacż. garnizonu ryskiego gen. W i r s a i t i s ,  z 
Prawej, od ministra stoi nacz. sztabu, gen. H a r t  m a n i  s, zastępca nacz. sztabu gen. R. D » m -  
b i t i s, nacz. Wyższej szkoły wojskowej gen. R o z e n s z  t e i n. W  drugim rzędzie od lewej: i»sp. 
Artylerii gen. A . D a n e b e r g, prokurator sądu Wojskowego gen. W . T . e p f  e r ,  płk. D a l e b e r g ,  

płk. Jeske i adj. dow. armii kpt. Osz

I Toteż Min.
liło nabywać ulgowe bilety
we do 30. września, Zarząd Miejski zaś
bilety tramwajowe i autobusowe do 15*
października. Możliwe, że okres ważności
starych legifymacji będzie przedłużony;
do. 15. paździenika b. r.*

—  Ostatnio w Łotwie gościła wycieczka 
kolejarzy estońskich, w  liczbie 120 osób* 
Gości podejmowało Towarzystwo Kolejo­
we Łotewskie. Estończycy zwiedzili sto­
licę państwa, Kemeri oraz Liepaja. We
wtorek Estończycy wrócili do kraju.* '

— Nowe materiały do historii Łotwy. 
Od chwili założenia Instytutu do badań 
historii Łotwy praca w tej dziedzinie. 
przynosi ciągle nowe rezultaty. Historycy 
łotewscy nie ograniczają się bynajmniej 
do znanych już kronik i innych źródeł, 
lecz poszukują nowych nieznanych jesz­
cze nikomu materiałów. Ostatnio jeden 
z wybitnych historyków łotewskich, dy­
rektor Archiwum Miejskiego w  Rydze W. 
Bilkins, czynił poszukiwania w Holandii, 
uwieńczone pomyślnymi wynikami. Szcze­
gólnie ciekawe materiały znalezione przez 
ayr. Bilkinsa, dotyczą stosunków handlo­
wych ze starożytną Łotwą oraz stosunków 
książąt kurlandzkich z Niderlandami.

— Łotewskie maski gazowe. Fabryka 
„Pręga" wyprodukowała już dla rynku 
wewnętrznego około 5 tysięcy masek ga­
zowych. Obecnie przeprowadzone są tak­
że próby wyrobu masek ze skory produk­
c ji łotewskiej, przepojonej chemikaliami. 
Dotychczas prcKłukowano maski z gumy. 
Ostatnio wspomniana wyżej fabryka wy­
produkowała tz. „maski ludowe*1 — tanie,- 
bo kosztujące około 8—10 Ls.

3
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Z Polski i o Polakach za granicą
ROZWIĄZANIE SEJMU I SENATU

W a r s z a w a .  W dniu 13. b. m. o godz, 
■tf4-ej dyrektor biura zadań specjalnych w Prezy­
dium Rady Ministrów Mieczysław Lepecki doręczył 
marszałkom Senatu i Sejmu zarządzenie P rezy  

. (fienta Rzeczypospolitej Polsfcfej w sprawie rozwiąza- 
Ufti  ̂ i*b Ustawodawczych następującej treści:

—  „Od czasu ostatnich wyborów do bb 
u*tawowadczych nartąpiły w życiu wewnę­
trznym Polski istotne przemiany, miały 
miejsce nowe a doniosłe inicjatywy w dzie­
dzinie stojących przed społeczeństwem za­
dań, wzrosło w szerokich masach narodu 
zrozumienie potrzeby czyn.niejszego współ­
udziału w pracy dla państwa.,

Uznałem tedy za wskazane odnowienie 
okładu tych izb, ażeby mogły one W pracy 
•wej dać pełniejszy wyraz nurtujących W

' społeczeństwie prądów.
Od nowych izb ustawodawczych oczeki­

wać będę zajęcia stanowiska W sprawie or­
dynacji Wyborczych do Sejmu i Senatu, 

a W związku z powyższym, na podstawie 
art 13 ust. 2 p. ustawy konstytucyjnej* 
rozwiązuję Sejm I Senat z ' dniem dzisiej­
szym". —  '.

Prezydent RzecźypospóHtej-
' ( — îV m O S C ÎC K I

"Warszawa, 13. września 1938. r.
POSIEDZENIE RADY GABINETOWEJ 

. W a r s z  a w a. Dnia 13. b.. m. o godz, 14-ej. 
odbyło się posiedzenie Rady Gabinetowej pad prze­
wodnictwem pana premiera gem. Sławo ja-Składkow- 
itfriegó. •

MARSZ. ŚMIGŁY-RYDZ O ZNACZENIU 
PRAWA. Marszałek Śmigły-Rydz skierował do 
prawnictwa polskiego nast. oświadczenie, w którym 
dziękuje za ofiarowanie dla armii 6 dział przeciw­
lotniczych.

„Zdając sobie sprawę z możliwości wpadnięcia 
y/ sprzeczność z definicjami prawniczymi, pozwa­
lam sobie wypowiedzieć przekonanie, że wykonywa­
lnie i przestrzeganie prawa nie mają na celu osiąg­
nięcia jakiejś idealnej' sprawiedliwości —  lecz tej 
Sprawiedliwości, która dla danego środowiska, w 
'danej epoce jest potrzebna i ćeloWa.

Prawodawstwo więc i wykonywanie prawa kie­
rują się postulatami dobra ogólnego, będącego nie 
'Jakąś abstrakcją, ale konkretem, związanym z kul-, 
łiirainymi, ustrojowymi i historycznymi warunkami 
Życia danego środowiska.

Żołnierz służy temuż samemu dobra ogólnemu 
ma właściwym sobie odoinfeu —  broniąc ojczyzny i 
nie dopuszczając do najazdu prawa obcego na te- 
arytorium prawa rodzimego, własnego".
MARTYROLOGIA MNIEJSZOŚCI POLSKIEJ W  

ROSJI SOWIECKIEJ
Pozą wschodnią granicą Polski, na ^łbrzyrmch 

przestrzeniach Rosji Sowieckiej zamieszkuje ponad 
Ińilion naszych rodaków. Część z nich to mie- 
ezkańcy Ukrainy i Białorusi, ziem należących ongi 
ido Polski, dziś odcięci od ojczyzny kordonem gra­
nicznym. Reczta —  to potomkowie dawnych ze­
słańców politycznych; dalej emigranci, którzy na 

"długo przed wojną światową wyemigrowali do 
Bosji w poszukiwaniu zarobku i wreszcie przy­
musowo wysiedleni przez Moskali w głąb rosyj­
skiego imperium mieszkańcy obecnych ziem pol­
skich, którzy z różnych względów nie mieli moż­
ności powrotni do kraju. Mieszka tam również 
nieliczna grufpa Polaków, których swego czasu po­
ciągnął ustrój sowiecki, złudną perspektywą lep- ' 
szych warunków bytu.

Los tych wszystkich Polaków, nie wyłączając 
komunistów, jest niczym innym, jak dalszym cią­
giem martyrologii Polaków, ciemiężonych przez 
Moskali.

Początkowo bolszewicy dla celów politycznych 
prowadzili pozornie liberalną politykę mniejszoś­
ciową, a je j zewnętrznym wyrazem były utworzone 
iw r. 1922. dwa tak wwane polskie okręgi autono­
miczne: im. Dzierżyńskiego na Białorusi, w okoli- 
jcach miasteczka pogranicznego Kojdanowo i im. 
Marchlewskiego —  na Wołyniu w Antoninach. Za-' 
mieszkiwała ję zwarta masa 600 tys. Polaków. Po­
nieważ grupa ta nie dała się wynarodowić przez na­
syłanych z Moskwy agitatorów komunistycznych, 
!więc rozdrażnieni Moskale szybko pokazali swoje 
(prawdziwe oblicze. W ZSRR rozpoczęła ' się o- 
Łrutna fala prześladowań antypolskich.

Ponieważ najsilniejszą ostoją polskości w Rosji 
fcył katolicyzm, który silnie wyodrębniał Polaków 

_ ®d prawosławnych Rosjan, więc fale prześladowań 
iprzede wszystkim uderzyła w Kościół. Od 1928. r.

do 1934. r. na samej tylko Ukrainie aresztowano 
59 księży, W r. ,1935. dalszych kilkunastu. Jed­
nocześnie zaś pozamykano kościoły, zamieniając je 
na kluby komunistyczne. Dziś w całej Rosji so­
wieckiej na milion Polaków na wolności przebywa 
tylko jeden ksiądz, tak, że w dniu 12. maja 1938. 
roku personel polskiej Ambasady w Moskwie oraz 
konsulatów w Kijowie, Leningradzie i Mińsku mu­
siał nabożeństwa żałobnego w rocznicę śmierci 
marszałka Piłsudskiego słuchać przez radio z Polski
—  bowiem' w żadnym ż tych miast nie była czynna 
aiii jedną świątynia polska.
< . Z rówhą zaciekłością i bezwzględnością jak re- 

ligia, został również zaatakowany i język polski. 
Zaczęło się masowe zamykanie szkół. W Mińsku 
przy Związku Pisarzy Sowieckich zlikwidowano 
sekcję polską. Represjom uległa nawet prasa ko­
munistyczna i wydawana w języku polskim. W 
Moskwie zamknięto. „Trybunę Radziecką", w Miń­
sku „Orkę", w Kijowie „Naszą Niwę". Ostate­
cznym aktem urzędowym walki z polskim językiem 
Była zmiana ■ w lipću r. b. konstytucji białoruskiej, 
i  której język- polski wykreślono, jako jeden z ję­
zyków urzędowych, wprowadzając, na jego miejsce 
rosyjski.

Ale wszystkie te ,wysiłki * ni.e zdołały spowodo­
wać rusyfikacji, Polaków, i 'JWobec tego Moskwa 
chwyciła się drakońskiego środka, który ostatecznie 
ńia zniszczyć żywioł polski w ZSRR. W r. 1933. 
zlikwidowano autonomiczne okręgi narodowościowe. 
Setki tysięcy Polaków wyrugowano z ich odwie­
cznych sadyb i pognano szlakami dawnych zesłań­
ców polskich, bojowników o wolność ojczyzny z r.
1830., 1863. i 1905., w tajgę północnej Syberii i 
w stepy środkowej Azji. A i tu nie zostawiono ich 
w spokoju. , Gdy Polacy przybyli do Taszkientu i 
założyli tam klub polski, został on szybko przez 
władze sowieckie zamknięty, a motywem tego za­
rządzenia był fakt, że założona przy klubie kato­
licka kaplica była zawsze przepełniona, gdy jedno­
cześnie t. zw. „czerwony kącik" komunistyczny 
świecił pustkami.

Orgia prześladowań polskich nie ustaje. Na 
całym obszarze- ZSRR Polacy są wszędzie zwalniani 
ź pracy: nawet ci, którzy zrusyfikowali się, żeniąc 
się z Rosjankami i dla których dowodem polskości 
pozostało tylko nazwisko. Wciąż mają miejsce ma­
sowe aresztowania, przy czym wszyscy aresztowani 
są skazywani na wyroki niemniejsze n iż . 10 lat i 
kierowani do ciężkich robót przymusowych. A po­
wodem aresztowania może być nawet fakt oskar­
żenia przez sąsiadów o słuchanie przez radio au­
dycji z Polski.

Prześladowań tych nie uniknęli nawet komu­
niści Polacy, którzy w naiwnej 'wierze w komunizm 
rosyjski dobrowolnie udali się do ZSRR. Areszto­
wani zostali niemal wszyscy przywódcy komuni­
styczni pochodzenia polskiego, których zastąpiono 
działaczami żydowskimi. Odwieczna nienawiść 
Moskwy do polskości, nienawiść zrodzona ze świa­
domości swej niższości kulturalnej objawia się co­
raz bardziej w bezsilnej wściekłości, którą MoskwA 
wyładowuje na ludziach bezbronnych.

PROSTY GÓRAL Z PODKARPACIA NA­
STĘPCĄ KIEPURY. Wielką sensację w Teatrze 
Wielkim w Warszawie wywołało zjawienie się śpie­
waka z Bożej łaski, który zaimponował wszystkim 
pięknym tenorem. Jest to. góral Eugeniusz Jaciów 
z miejscowości Ławoczne pod Stryjem.

Jak się okazuje Jaciów przybył na piechotkę do 
Warszawy, przeczytawszy w jednym z pism o kon­
kursie, jaki urządza dyrekcja Opery.

Muzykalny góral jest robotnikiem kolejowym i 
od najmłodszych lat czuł wielki pociąg do śpiewu. 
Gdy trochę podrósł, uprosił księdza proboszcza w 
Ławocznej, ażeby pozwolił mu uczyć się grać na 
fisharmonii. W przeciągu roku, nie znając ani 
jednej nuty, grał już prawie wszystkie melodie 
kościelne i był nieodzownym pomocnikiem probo­
szcza przy nabożeństwach. Ale coś ciągle go ciąg­
nęło, ażeby kształcić głos i móc zaśpiewać przed 
szerszą publicznością. Toteż dowiedziawszy się o 
konkursie w Warszawie, przybył niezwołocznie do 
stolicy i po 2-dniowym poszukiwaniu Teatru Wiel­
kiego, dotarł wreszcie do celu swych marzeń.

Naprzód odbyła się próba rozpiętości głosu. 
Fenomenalny góral bierze zupełnie lekko górne C. 
Po długich namowach ze wstydem zaczyna śpiewać 
góralskie piosenki. Głos o b. pięknym brzmieniu 
robi wrażenie nawet na tak otrzaskanych ludziach, 
jak członkowie dyrekcji Opery. Jak się ułoży los 
fenomenalnego śpiewaka, —  nie wiadomio na razie,
—  niewątpliwie jednak sfery artystycznie zapewnią 
góralowi jakaś onieke.
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Kalisz ku czci Asnyka

W  sobotę rozpoczęły się w Kaliszu uj0. 
czystośęi poświęcone 100-ej rocznicy urodzin zna­
komitego poety Adama Asnyka. Całe miast» przy. 
brało odświętny wygląd, gmachy publiczne udeko. 
rowano zielenią i iluminowano. i’  .

Główne uroczystości odbyły się w niedzielę, 
przy czym na szczególne podkreślenie zasługują po­
święcenie kamienia węgielnego pod'budowę domu 
kultury i sztuki im. Adama Asnyka. Dom ten stać 
się ma żywym pomnikiem, ufundowanym przez spo­
łeczeństwo w hołdzie wielkiemu poecie.

- Drugim ważnym punktem programu są. obrady 
Zjazdu b. wychowanków szkół kaliskich. W zjeździe 
tym bierze udział kilkaset osób, m. in. wielu wy­
bitnych kaliszan, zajmujących dzisiaj poważne sta­
nowiska państwowe i społeczne

Hitler Wygłasza w Norymberdze swe słynne 
przemówienie

Zakończenie kongresu nar. 
socjalistycznego Niemczech

N o r y m b e r g a .  Kanclerz Hitler wygłosił n® 
zakończenie kongresu partii narodowo-sucjali^y* 

cznej mowę, które trwała przeszło godzinę.
Na wstępie kanclerz Hitler przypomniał pieiw* 

sze norymberskie dni partyjne i początki ruchu 
narodowo-soejalistycznego. Kanclerz wspomniał 0 
cierpieniach bojowników partii dawnej Austrii.

GWAŁTOWNE WYSTĄPIENIE PRZECIW 
CZECHOM

Dalej mówił Hitler o swym stosunku do Ciech. 
—  „Mówię o Czechosłowacji. Państwo to jest 
irokracją, to znaczy, że zostało utworzone na zasa­
dach demokratycznych w ten sposób, że przewa­
żającą większość mieszkańców tego państwa P° 
prostu zmuszono bez pytania przyjąć demokrację» 
stworzoną w Wersalu, i z tym się pogodzić. J8* 
przystało „prawdziwej demokracji", zaczęto 
stępnie w tym państwie gnębić większość mięsa'ian'  
ców, znieważać ją i pozbawiać praw do życia.

Ja jednak powiadam przedstawicielom _ tych i f ’  
mokracyj, że nam to nie jest obojętne, i że j*sU
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fj prześladowani ludzi nie mogą znaleźć sami pra- 
ffa i pomocy, mogą otrzymać jedno i drugie od nas.

W  OBRONIE NIEMCÓW SUDECKICH
W sprawie Niemców w Czechach powiedział m. i.{
Gdyby chodziło w  tym wypadku o otbcą sprawę, 

która nas nie dotyczy, m oglibyśmy przyjąć ją  do 
Triadom ości, jako interesującą ilustrację dem o­
kratycznego u jęcia praw ludu. W  tym wypadku 
jednak to, co nas Nieanców zobowiązuje do wzięcia 
udziału w te j sprawie, jest rzeczą bardzo natu­
ralną. W śród większości narodów, uciskanych w 
Czechosłowacji, znajduje się także trzy i pół mi­
liona Niemców, a więc mniejwięcej tyle, ile Dania 
liczy mieszkańców. Ci N iem cy są również stwo­
rzeni przez Boga nie po to, aby przez wersalską 
konstrukcję państwową wydani byli obcej, zniena­
widzonej przez nich przem ocy. I Bóg nie po to 
stworzył 7 milionów Czechów, aby oni dozorowali 
triy i pół miliona Niem ców, sprawowali nad nimi 
pieczę i dręczyli ach.

H ITLER PRZYPOM IN A

W m oje j mowie z 22, lutego w Reichstagu o- 
śuiadczylem, że Rzesza nie zgodzi się na dalsze 
gnębienie i prześladowanie tych trzech i pół mi- 
fenów, i  proszę zagranicznych mężów stanu, aby 
tyli przekonani, że nie chodzi tu o żadne frazesy.

O U K ŁAD ZIE POLSKO-NIEM IECKIM

Kiedy w Polsce wielki patriota i mąż stanu go­
tów był zawrzeć układ z Niemcami, zgodziliśmy się 
na to natychmiast. Z wielu stron m ają dziś Niemcy 
zupełnie uspokojone granice i są zdecydowane, o 
czym zapewniły, granice te uważać odtąd jako nie­
zmienne i ostateczne, dając w ten sposób Europie 
poczucie bezpieczeństwa i pokoju.

To samoograniczenie się jest jednak, jak widać, 
z wielu stron tłumaczone jako słaibość Niemiec. 
Dlatego chciałbym tutaj ten błąd sprostować (o - 
jtacje), a w szczególności, że Niemcy będą gotowe 
patrzeć obojętnie na niedolę trzech i  pół miliona 
rodaków. Chciałbym zapewnić mężów stanu w Pa­
ryżu i Londynie, że istnieją także interesy nie­
mieckie, których zdecydowani jesteśmy bronić, i 
to we wszystkich okolicznościach.

1ZESZA NIE SC1ERPI

Kanclerz Hitler, ostro odpowiada na. zarzut, ja ­
koby Niemcy mobilizowały przeciw Czechosłowacji
* przygotowywały się do wkroczenia .do Czechosłor 
wacji. W  rzeczyw istości: 1 ) nie powołano wów­
czas ani jednego zołnierza ponad stan normalny i 
2) żaden pułk ani i inna form acja nie maszerowały 
ku granicy. - - ■ «

W tym czasie ani jeden żołnierz niemiecki nie 
.znalazł się poza obrębem swego s>tałego garnizonu. 
Mimo to —  podkreślił kanclerz —  trwała ta podła 
kampania, w  której Europa mobilizowana została. 
■Ponieważ Rzesza nić odpowiedziała na tę prowoka­
cję, wysnuto z tego wniosek, że Niemcy cofnęły się 
przed Czechami i przed interwencją Francji i An­
glii. Wśród długotrwałych potakujących okrzyków 
zapewnia kanclerz, że takie wielkie mocarstwo, jak 
Niemcy, po raz drugi nie ścierpi podobnej napaści.

z a m k n i ę c i e  k o n g r e s u  w  No r y m b e r d z e

N o r y m b e r g a .  Kongres partii narodowo- 
socjalistyczinej w  Norym berdze zakończył się  ̂ o 
Rodz. 12 w nocy  na wtorek masową defiladą, którą 
J^zyjął. Hitler i głównodowodzący armii niemiec­
kiej. Ogromne tłumy narodowych socjalistów po 
Ï8Z ostatni podczas kongresu przedefilowały przed 
Hitlerem i najwyższymi dygnitarzami wojskowymi, 
*Piewając niemieckie pieśni narodowe i wojskowe.

Hess zamknął kongres w Norymberdze mową,
*  której ośw iadczył: „Zwracam y swe oczy- na 
•ûhrera i wiemy, że opanuje on 'los, jak  to czynił 
^ptychczas. W ierzymy w niego z całym narodem 
tfemieokim. W odzu, idziemy za tobą. Ty jesteś 
Ąaszym i m y jesteśmy tw oi“ . Hess stwierdził, że 
felaany front niemieckich bojowników nolitycznych 
1 wojskowych jest potężny.

Przywódcy Niemców su­
deckich naradzają cię. 
Najbliżsi współpracow­
nicy Henleina, posłowie 
Franek i Sebekowski 
rozmiawiają z szefem 
prasy niemieckiej Dit- 

richem

Rozruchy w Czechach
LICZNE KRW AW E INCYDENTY W SUDETACH

P r a g a .  Po mowie Hitlera na terenach za­
mieszkałych przez Niemców sudeckich wzmogły się 
incydenty. W  trakcie jednego że starć został za­
bity naczelnik poczty w Tranksaifen. W Krasna- 
Brezna, w północnych Czechach doszło do starcia 
tłumu Czechów i Niemców. Z tłumu Niemców od­
lano kilka strzałów, jednakże nikt nie został ranny. 
Wówczas zaczęli strzelać Czesi, zabijając dwie 
osoby.

fiavas podaje szczegóły o ostatnich incydentach. 
W  Krasna-Brezna kilkuset Niemców zaatakowało 
Czechów i tłukło szyby w sklepach czeskich. W 
oknie jednego ze sklepów znaleziono śmiertelnie 
rannego Czecha. W czasie starcia tłumów czeskiego 
i niemieckiego zraniono jednego Czecha i Niemca. 
W  Cheb tłum liczący ok, 1000 osób usiłował wtarg­
nąć do domu ludowego partii socjalistycznej, jed­
nakże znajdujący się wewnątrz robotnicy po upły­
wie 3 kwadransów odparli napastników. Niemcy 
oddali przeszło 20 strzałów. Czesi bronili się pał­
kami i krzesłami. Na ulicach jeździli na rowerach 
Niemcy, obwożąc chorągwie ze swastykami. Wed­
ług doniesień niemieckiej ag. telegraficznej, w 
czasie incydentów w Cheb 1 osoba poległa, 3 dzieci 
zostało rannych.

W  związku z incydentami odbyło się po­
siedzenie czeskiej rady ministrów. Przedsta­
wicieli Niemców sudeckich Kundta i Rosche przy­
jął Hodża. Rząd czeski pragnąłby zastosować środki 
wyjątkowe jedynie po poruzumieniu z odpowie­
dzialnymi pnzewódcami Niemców.

Ostatnio w  Mariańskich Łaźniach henlei- 
niśei o godz. 11 rano kazali zamknąć wszystkie* 
sklepy i  fabryki. Równocześnie na domach wywie­
szono chorągwie ze swastykami. Ludność cywilna z 
opaskami ze swastyką w ciągu 2 godzin regulowała 
ruch zamiast policji. Większe sklepy żydowskie 
były zamknięte, ich właściciele wyjechali do Pragi.

W Hasselbach, w chwili gdy żandarm usiłował 
zatrzymać 2 samochody, z jednego z nich oddano 
do żandarma 5 strzałów. ' Wówczas żandarm wy­
ciągnął broń i zranił napastników. Kilka osób o- 
etrzełiwało żandaranenię, która goniła ich na moto­
cyklach." Podobny' wypadek' miał miejsce w Nema- 
nie.' W  Teplic Sanów w czasie manifestacji pebito 
posła: nieinieókiego ; 3 policjantów zostało rannych. 
JVIanifestacje odbyły się również w Stemberg i 
Karnow. W Berstein henleinści ' zajęli dworzec i 
wywiesili chorągiew ze swastyką. W  Nodohrit 
Niemcy wdarli się do szkoły czeskiej i urzędu po­
cztowego, zmuszając .2 nauczycieli i 1 urzędnika 
poczty, do odjechania pociągiem do Pragi. Jak_ do­
nosi Havas> Marianske Lazne,. Karłowe Vary i inne 
miasta toną W powodzi chorągwi ze swastykami.

Według doniesień Havasa, w Cheb interwenio­
wało 8 samochodów pancernych 1 osoba została za­
bita, 6 ciężko rannych. Jeden z członków misji 
Runcimana wyjechał do Cheb, W  Bożydar Niem­
cy  zajęli urząd pocztowy i zniszczyli wszystkie li­
nie telefoniczne. W  W am dori 6-tysięczny tłum 
zażądał od urzędników kamory celnej otwarcia ba­
riery granicznej. Celnicy zostali zmuszeni uczynić 
zadość temu żądaniu i 500 osób przeszło na teryto­
rium niemieckie.

W  czasie ostatnich incydentów na terenie Su­
detów poległo 12 osób i 18 zostało ciężko rannych.

GROŹNA SYTUACJA W PRADZE 
P r a g a .  Sytuacja w Pradze jest uważana aa 

niesłychanie poważną.
Po głównych ulicach Pragi krążą patrole poli­

cyjne. Gwardia narodowa jest w pogotowiu alar­
mowym. W okolice miasta wysłamo posiłki policyjne* 
Na ulicach gromadzą się grupy ludności, rozważa­
jące sytuację.

Havas donosi, że na ulicach Pragi policja roz­
prasza .każdą grupę ludzi, liczącą więcej niż 5 osób* 
Domy niemieckie są zamknięte i strzeżone przez 
policję. Ludność jest wielce wzburzona, lecz do­
tychczas obyło się bez incydentów. Ludność jest 
wzywana przez radio do zachowania spokoju. 
RZĄD OGŁASZA STAN W YJĄTKOW Y NA TE­

RENIE INCYDENTÓW 
P r a g a .  We wtorek ogłoszono tu następujący 

i.omunikat oficjalny:
„W  niektórych powiatach uib. nocy miały 

miejsce akty gwałtu o charakterze politycznym i  
konflikty z władzami bezpieczeństwa publicznego# 
W zwiąaku z tym rząd potanowił ogłosić stan wy­
jątkowy we wszystkich miejscowościach, gdzie po­
rządek i spokój zostana zakłócone, środki te za­
stosowano dotąd w pięciu powiatek: Cheb, Nydek, 
Prlscnice, Loket i Kaaden, Rząd wzywa całą lud­
ność do zachowania spokoju. Władze bezpieczeń-' 
stwą posiadają siły zupełnie wystarczające do u- 
trzymania porządku."

Havasa donosi, że stan wyjątkowy rozszerzono 
na następujące trzy powiaty: Karlsbad, Falkenov î  
Cesky Krumloyo. Wobec tego stan wyjątkowy ist­
nieje obecnie w ośmiu powiatach w północnej Bo- 
hemii.

Stan wyjątkowy rozszerzono na powiat- Jachy- 
movo, wobec czego obowiązuje on już w 11 powia­
tach, zamieszkanych przez 90.000 Czechówi 400.000 
Niemców.

SZEŚCIOGODZINNY TERMIN ULTIMATUM 
L o n d y n .  Reuter ogłosił następującą wiado­

mość z Pragi:
„Przewódcy Niemcóiw sudeckich dafli rządowi 

praskiemu 6-godzdnny termin na odwołanie zarzą­
dzeń wyjątkowych, jakie nakazano zastosować w. 
powiatach sudeckich. Przewódcy Niemców sudec-’ 
kich składają wszelką odpowiedzialność za kon­
sekwencje, jakie spowoduje niewykonanie ich żą­
dania w oznaczonym terminie” .

P r a g a .  ' Po zakończeniu obrad kierownictwa 
Niemoów sudeckich w Cheb, które toczyły się pod! 
przewodnictwem Henleina, postanowiono wystoso­
wać do rządu Czechosłowacji ultimatum, dając miu 
6 godzin czasu na odwołanie środków wyjątko­
wych.

CHAMBERLAIN LECI DO HITLERA 
By zapobiec grożącej wojnie, po naradzie a 

swymi ministrami do Berchsteńgadeh wyleciał sa­
molotem premier angielski, by wymóc od Hitlera 
zgody na pokojowe załatwienie konfliktu z Cze­
chosłowacją.

JUŻ TYLKO PLEBISCYT 
P r a g a .  Reuter donosi, że w sudeckim szta­

bie głównym oświadczono, iż karlsbackie 8 punk­
tów nie stanowią już podstawy do rokowań. Dodają 
tam, że sytuacją jest obecnie zbyt poważną i że 
Niemców sudeckich może zadowolnić ju* tylko ple­
biscyt.
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ZAPISANA U ŚW. ŁUKASZA, RO ZD  ZIAŁ ? , WIERSZ 11— 16
W onczas szedł Jezus do miasta, które zowią Naim, a z nim szli uczniow ie jego, 

i  rzesza w ielka. A gdy się przybliżył ku bramy m iejskiej, alić wynoszą umarłego 
syna jedyn ego matki je g o : a ta była w dow a; a rzesza m iejska wielka z nią, Którą 
u jrzaw szy Pan, ulitował się nad nią, i rzek ł j e j :  Nie płacz, I przystąpiwszy, dot­
knął się mar, (a ci, co nieśli, stanęli.) I r ze k ł: M łodzieńcze, tobie mówię wstań! I 
nsiadł on, który, by ł umarły, i począł m ów ić. I oddał go matce jego. I wziął 
wszystkich strach, i w ielbili Bogn m ów iąc: że Prorok wielki no wstał między nami» 
ą iż Bóg nawiedził lud Sw ój.

NAUKA

Czego uczy nas Zbaw iciel przez 
cud ten ?

Przykładem Swym uczy nas miłości 
bliźniego, gdyż i. serce Jego bierze gorący 
ndziat w cierpieniu wqgwy: „Ujrzawszy 
ją Pan, ulitował się nad nią/‘ 2. Pragnie 
szczerze tej dobra. 3. 1 tę Swą szczerości 
Stwierdza słowami pociechy: „Nie plącz.“ 
4. Stwierdza ją uczynkiem miłości, czy­
niąc nawet cud i wskrzeszając do życia 
zmarłego je j syna. 5. Spełnia ten uczy­
nek z szczególniejszą delikatnością, ponie­
waż nie proszony czyni cud, „oddaje syna 
matce jako dar Boskiego Swego miłosier­
dzia", jak się wyraża czcigodny Beda. — 
Taka być musi i miłość nasza dla bliźnich. 
Gdzie jest prawdziwa miłość, tam jest

Anna Zahorska

<vspółud7 'I dla cierpień i radości umiło­
wanego, tam jest i szczera chęć czynienia 
dobrze* tj. chęć czynienia szczęśliwym 
bliźniego, tam jest czyn miłosierdzia, któ­
re okazuje się w tym, iż wszystkich do­
kładamy sił,ażeby dopomódz bliźniemu do 
jego doczesuej i wiecznej szczęśliwości.

Co oznacza to, że Chrystus dotknął 
się mar?

Święty Cyryl pisze: „Pan spełnia cud 
nie tylko słowami, ale dotyka się także 
trumny .ażebyś poznał,że i Przenajświetsze 
ciało Pana skuteczne jest dla ludzkiego 
dobra. Jest Ono bowiem ciałem życia i 
ciałem wszechmocnego Słowa i Ono to po­
siada moc i siłę. Jako żelazo, rozpalone 
przez ogień, ma i silę ognia, taką samą 
siłę ma Ciało Pana przez Swe połączenie

się ze Słowem .które f: wszystko ożywi®, 
życie  tworząc i śmierć pokonując." *7

Jaka myśl mieści się w  tym cudzie?
Ojcow ie święci widzą w umarłym m}0. 

dzieńcu grzesznika, który umarł duchowa 
a w płaczącej matce Kościół św., który Łom 
leje nad śmiercią duchową tyłu swych 
dzieci, płacze nad nimi i modli się, Jezus 
Chrystus wskrzesza na jego prośby i <lla 
zasług świętych jego dzieci wielu grzesz- 
ników do nowego życia łaski przez Sakra­
ment Pokuty i oddaje ich znowu ucieszo­
nej matce, przydzielając ich do wspólności 
Świętych. —  Jeżeli jesteśmy wiernymi 
dziećmi naszej Matki, Kościoła katolickie­
go, to nie jest możliwym, ażebyśmy aie 
podzielali jego boleści i nie bylibyśmy 
zaiste jego dziećmi, jeno duchowo umar­
łymi, gdybyśmy bez smutku patrzeć mo­
gli, jak codziennie tyle dusz popada w, 
śmierć ducha wskutek grzechów wszelkie­
go rodzaju, i jak tyle już chodzi w ciem­
nościach grzechu i przez to dusze te od­
dzielone są od żywego Ciała Chrystusa, 
tj. Kościoła, i biegną na wieczne zatrace­
nie. O błagajmy codziennie, bez ustanku, 
wespół z Kościołem Chrystusa, ażeby zbu­
dził grzeszników z tej straszliwej śmierci 
duchowej, oświecił błądzących w wierze, 
ażeby wszyscy poznali prawdę i znaleźli 
drogę wiodącą do życia!

Czego możemy się jeszcze nauczyć 
z dzisiejszej ewangelii?

Że żaden człowiek,chociażby był jeszcze 
młody i zdrów,niepewien jest przed śmier­
cią, dla tego winniśmy być zawsze przy­
gotowani na to, iż każdej godziny umrzeć 
możemy.

Ksiądz Justyn szedł do kościoła zasmu­
cony. Nie otrzymał w dzień umówiony 
listu od panny Zosi. Zwykle wiadomość 
przychodziła raz na dwa tygodnie, w nie­
dzielę. Widocznie miała smutki, których 
nie chiała mu zwierzyć. Rozpamiętywał 
warunki ciężkiego istnienia na kresach. 
Powinien był może odwieść ją od w yjaz­
du. Ksiądz Justyn czuł teraz ciężar odpo­
wiedzialności, że w czas na pannę Zosię 
nie wpłynął. Wśród ciężarów na się 
wziętych dusza je j potężniała i rozkwita­
ła. Ale jeżeli je j się na pograniczu stanie 
co złego? Chociaż młody, dźwigał na so­
bie doświadczenie już teraz paru tysięcy 
dusz grzesznych które wyszeptały mu 
swoje tragedie u konfesjonału. Wiedział, 
że czasem nadmiar cierpienia łamie skrzy­
dła i oszpeca. Jak daleko sięgał hart tej 
wiotkiej lilii, która wyrosła w zachwasz­
czonym wirydarzu świata?

Wszedł do zakrystii i zaczął przyoble­
kać szaty "lilturgiczne. Związał na pier­
siach humerał, włożył przy pomocy za­
krystiana albę, szatę symboliczną czysto­
ści duszy i ciała. Przewiązał albę paskiem, 
przypominając sobie obowiązek uśmie­
rzania pożądliwości. Owinął dłoń mani­
pularzem,radośnie dziękując Bogu za znój 
pracy kapłańskiej. Wkładając stułę, uczuł 
na sobie wyraźnie łaskę uświęcającą Zba­
wiciela. Wreszcie wraz z ornatem przy­
jął na siebie po raz wielokrotny szczęście 
jarzma Chrystusowego, jarzma, które jest 
największą wolnością.

Przygotowywał się do nieziemskiej ra­
dości zlania się w jedno z Chrystusem. 
Szedł do Mistrza. Codzienna jednostaj-

ność kultu nie spowszedniała muwej chwi­
li nieopisanej łaski i szczęścia.

Przystępując do ołtarza, szeptał, wpat­
rzony w jaśniejącą twarz Pana na starym 
obrazie Przemienienia na Górze Tabor:— 
Qui laetificat juventutein meam... który 
uwesela młodość moją...

Odmawia! po cichu słowTa liturgii, znaj­
dując w nich wciąż nowe znaczenie, — 
jakby w każdym z nich przez powtarzanie 
wykuwał głąb studzienną sięgającą do 
pokładów żywej wody. Serce jego napeł­
niało się po brzegi miłością do Przemie­
nionego i kiedy odwrócił się, by udzielić 
błogosławieństwa, miłość ta wylała się z 
serca jego i lała się strugami w dziwnym 
cudzie, wzbierając źródłem nieusychają- 
cym. Lała się na zgromadzonych w koś­
ciele i na świat cały.

Oczy księdza Justyna zatrzymały się 
na twarzy młodego oficera. Była to twarz 
szara od męki, skamieniała, zastygła w 
kontemplacji jakiegoś jednego, straszli­
wego momentu. Poczuł ból od tyc! 
oczu, wpatrzonych w niego, jakby wbito 
mu w serce dwa ćwieki. Dwa zimne, że­
lazne ćwieki. Stłumił roztargnienie . . . 
Odmówił ostatnie m odlitw y...

Kiedy zdjął ornat w zakrystii, wszedł 
tam młody porucznik. Ksiądz Justyn po­
znał twarz,która go zasugestionowała pod­
czas Mszy. Na znikomy moment... Już 
nałożył na siebie za to odmówienie psal­
mów pokutnych.

Porucznik podszedł i salutował ruchem 
drewnianym.

— Ksiądz Justyn?
—  Tak.

— Porucznik Czupur.
Ksiądz Justyn poderwał się z niepoko­

jem.
— Pana Zofia? , . , Wszak o panu ml 

pisała?
Twarz porucznika się ożywiła.
— Ach, tak? Pisała księdzu o mnie? 
Spostrzegł się zaraz i poprosił:
— Gdzie mógłbym z księdzem poroz* 

mawiać? Nie tu... Nie przy ludziach...
Twarz jego ściągnęła się konwufc 

syjnie.
— Ach, proszę do mego mieszkania. 
Już wiedział... Stało się nieszczęście...

Spojrzał na krucyfiks. Uciszył się w sobio. 
Prowadził gości do swego mieszkanka.

Gdy weszli, ksiądz Justyn wziął po­
rucznika za ręce. Posadził go na krześje. 
Ten był znowu skostniały z cierpienia* 
jakby w letargu. Wstrząsnął go za zimne 
ręce . . .

— Człowieku, mów . . .
Porucznika powiedział z ûiezmiernyifl

trudem :
— Pannę Zosię , . . bolszewicy . . • u" 

topili w jeziorze . . .
Ksiądz Justyn zbielał, puścił ręce po­

rucznika. Ale po chwili na twarz jego 
wybiła się jasność i zaczął powtarzać:

— Bądź wola Twoja, bądź wola Twoja. 
Porucznik tym samym drewnianym

głosem, jak o rzeczy obcej sobie, opowia­
dał szczegóły. Ksiądz Justyn usiadł. Prze­
żywał razem z nią ostatnią je j mękę . • - 
Przyjmował w siebie ostatni Krzyk je j 
duszy . . .

(Dokończenie nastąpi)
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^  JOO-letnią rocznicę urodzin Adam a Asnyka

Poela - filozof
Sto lal mija od prsyjści* na świat najwy­

bitniejszego poety swej epoki —  Adama As­
nyka. Służył on Polsce nie tylko piórom, brał 
czynny udział w powstaniu styczniowym, 
wielo też «1 poświęcił pracy społeczno-oby­
watelskiej. _ ' 2

poniżej kreślimy sylwetkę tego poety i pło­
mienne?» patrioty.

REDAKCJA

I  ASNYK POWSTAŃCEM 
Adam Asnyk urodził się w Kaliszu 11 

września 1838 r. z ojca Kazimierza, ofi­
cera wojsk polskich (wziętego do niewoli 
v  bitwie pod Grochowem i zesłanego na 
Sybir) i z matki Konstancji Zagórowskiej 
Oboje rodzice byli pochodzenia szlachec­
kiego, co nie przeszkodziło ojcu , że po­
wróciwszy z zesłania, ją ł się kupićctwa 
,v Kaliszu i na handlu skórami dorobił 
się znacznego majątku.

Wychowanie domowe Asnyka było 
bardzo staranne w duchu patriotyzmu ro­
mantycznego. W r. 1849 rodzice oddali 
syna do wyższej szkoły realnej w  Kali­
szu; ukończył ją  w  r. 1853. Po trzech la­
tach wypełnionych domową nauką wstą­
pi! Asnyk do Szkoły Rolniczej w Mary- 
moncie pod Warszawą, lecz już w r. 
185? zapisał się do świeżo otwartej Aka­
demii Medyko -  Chirurgicznej W Warsza­
wie.
 ̂ Wcześnie wziął czynny udział w  kon­
spiracjach politycznych, już w  r. 1858 
Jtanął na czele „czarnego bractwa". W r. 
1859, kiedy zaczęły się represje związ­
ków studenckich, w yjechał do Wrocław 
wia, gdzie przez dwa semestry był stu­
dentem wydziału medycznego.

Po powrocie do Warszawy dostał się 
j  W ypuszczony na Wolność

fidał się na prośby rodziców do Paryża. 
Po sześciu, miesiącach przeniósł się do 
Heidelbergu, gdzie studiował filozofię 
1 nauki społeczne. Ale w  końcu 1862  ̂r. 
Wrócił do Warszawy i brał czynny udział 
w przygotowaniach do powstania, jako 
^olennik „czerwonych . Był początko* 

prowizorycznym, później stałam 
|«onkiem Rządu Narodowego i należał 

liczby tych którzy wykonali zamach 
*** hr. Berga.

I  Po rozwiązaniu rządu „wrześniowego** 
Pjzez Traugutta, Asnyk mimo słabości 
*j*rowia, zaciągnął się w  szeregi wojsko- 
* ę. Czy i gdzie w alczył dotychczas nie* 

ladomo. Wiadomo tylko, że ju ż na po- 
^tku r. 1864 uszedł za granicę do Drez­

na, gdzie wraz z Ign. Chmielińskim prag­
nął zorganizować rząd narodowy.

POETA WOJAŻUJE 
Wkrótce jednak dał za wygraną i po­

wrócił na studia do Heidelberga. Unie- i 
możliwiła mu je  ciężka depresja moral­
na. Przyjechali rodzice i namówili go 
„gwałtem do podróży". Zwiedził więc 
Niemcÿ i Holandię, poczem wyjechał do 
Włoch i w Neapolu spędził zimę w r. 
1864 na 1865, w Szwajcarii lato 1865, 
poczem znowu nastąpiły studia w Heidel­
bergu; w roku następnym po zdaniu 
egzaminów otrzymał dyplom na „dokto­
ra filozofii i magistra sztuk wyzwolo­
nych". Nastąpiła podróż do Paryża, a 
stamtąd powrót do kraju, ale już nie do 
królestwa, tylko do Galicji, osiedlił, się 
zrazu (we wrześniu 18ł7) we Lwowie, 
a na jesieni r. 1870 przeniósł się do Kra­
kowa, gdzie zamieszkali stęsknieni za sy­
nem rodzice.
CHWILE ROMANTYCZNE I SMUTEK 

Bawiąc w Szczawnicy w 1868 poznał 
Asnyk i pokochał pannę Anielę Grudziń­
ską (z Królestwa). Miłość ta odbiła się 
w jego poezji, ale nie skończyła się mał­
żeństwem wskutek braku wzajemności. 
W r. 1871 umarła mu matka, ojciec z ża­
lu nie mógł wytrzymać w Krakowie i po­
wrócił do Królestwa, syn zaś pojechał do 
Włoch, gdzie- bawił do marca 1873. W r. 
1875 ożenił się z panną Zofią Kaczorow­
ską z Poznańskiego, ale (jak pisze w auto­
biografii) „i szczęście małżeńskiego poży­
cia nie było mi przeznaczone: po niespeł­
na roku opuściła mnie umierając żona, 
pozostawiwszy mi na pociechę syna".

Okazało się jednak, że syn, Włodzi­
mierz był mu nie pociechą, lecz utrapie­
niem; w cztery lata po śmierci ojca, roz­
trwoniwszy całą ojcowiznę, odebrał sobie 
życie w  Paryżu.

MELANCHOLIA 
Ciosy rodzinne pogłębiały jeszcze, smu­

tek i melancholię Asnyka, których, źró­
dłem, prócż' słabego zdrowia, był widok 
że po powstaniu 63 r„ rozpadło się w gru­
zy „tęczowe państwo romantycznej mu­
zy", że „nastała nowa epoka”, której „re- 
iigia, dziką tchnąca grozą, drapieżnej si­
ły  jest apoteozą"... Sil do zwalczania roz­
terek duchowych szukał w kontemplacji 
natury tarzańskiej, w podróżach do 
Włoch, ale nade wszystko w rozmyśla­
niach religijno - filozoficznych, które 
powoli umacniały w nim wiarę w trwałe 
wartości życia, w  jego postęp i w lepszą 
przyszłość całej ludzkości i  własnej

ojczyzny. Wszystkie te jego przejścia do* 
chowe iż rozmyślania odbiły się głośnym 
echem vw jego poezji.

SPOŁECZNIK, POSEŁ, REDAKTOR 
Twórczość poteycka nie wypełniała 

mu całego życia. Rwał się mimo słabe­
go zdrowia do pracy społecznej, której 
najpiękniejszym owocem było zawiąza­
ne z jęgo wybitnym udziałem i pod jego 
przewodnictwem T-wo Szkoły Ludowej 
(TSL) y  Krakowie 1891 r. Do polityki 
inni go wciągnęli, w 1899 wybrało go 
Stronnictwo Demokratyczne na posła do 
Sejmu Krajowego. Lecz na tym stano­
wisku nie odegrał wybitniejszej roli.

Wciągnięto Asnyka do innej roboty: 
Pierwszego stycznia 1882 r. ukazał się 
pierwszy numer demokratycznej „Refor­
my"; podpisał ją jako redaktor Tad. Ro- 
manowicz, a jako wydawca — Adam 
Asnyk. Od listopada tegoż roku dziennik 
zaczął wychodzić pod zmienionym tytu­
łem „Nowa Reforma“ , podpisywał ją  da­
lej Asnyk jako wydawca, a później (do 
1895) jako odpowiedzialny redaktor. Na 
łamach tego dziennika drukował, oprócz 
ulotnych poezji lirycznych, komedyj 
i nowelek, także swoje przemówienia i 
artykuły polityczne o zabarwieniu pole­
micznym (wymierzone zarówno przeciw­
ko konserwatystom, jak socjalistom kra­
kowskim). To jednak nie przeszkadzało, 
że się we wszystkich stronnictwach cie­
szył wielkim szacunkiem jako człowiek 
czysty i gorący patriota.

Nie opuszczał go pomimo to wrodzony 
tęskny smutek , który potęgował się w 
ostatnich latach życia wskutek wzrasta­
jącej słabości zdrowia. Podróż do Indyj 
W sen. i na Cejlon wzmocniła go, ale już 
nie na długo. Z podróży do Wioch po­
wrócił z  zarazkiem tyfusu. Śmierć przy* 
szła 2 sierpnia 1897. r.
STANOWISKO W POEZJI POLSKIEJ

Nieśmiertelne stanowisko w historii 
literatury polskiej zawdzięcza Asnyk nie 
utworom dramatycznym i nie nowelom, 
tylko utworom lirycznym. Stanowisko to 
polega po pierwsze na formie, z biegiem 
czasu doprowadzonej do niezrównanego 
mistrzostwa, zarówno pod względem czy­
stości języka, przedziwnej jasności i 
szlachetnej, a jednocześnie wykwintnej 
prostoty stylu, jak pod względem budo­
wy strof i rytmiki wiersza... Asnyk to 
największy poeta -  filozof, jakiego mia­
ła Polska, i- to właśnie jest jego drugim 
prawem do nieśmiertelności w historii 
poezji polskiej.

przy ul. Tornia 4, tel. 23273 
w lokalu Pofeflriego Gimnazjum Państwowego 
Przyjmuje uczni do klas wydziału handlowego

W zakres programu wchodzą praktyczne nauki: buchalteria, korespondencja handlowa, pisanie na 
maszynie itp. Szczególną uwagę zwraca się na wiedzę języków.

ZAJĘCIA ODBYWAJĄ SIĘ WIECZORAMI W DNI POWSZEDNIE Z WYJĄTKIEM SOBÓT OD 
GODZ. 6. DO GODZ. 10. WIECZÓR —  BEZPŁATNIE. ,

NIEZAMOŻNI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ ZAPOMOGI.
Zapis uczni oraz szczegółowe Informacje — w kancelarii szkoły (przy ul. Tornia 4) od h witeś* 

nia od godz. 6. do godz. 8. wieczór codziennie.
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Magdalena Samozwaniec

X
Wszyscy w domu państwa Kantaków 

ucieszyli się raczej,gdy pan Maciej „schy­
liwszy głowę na talerzu"4 wypowiedział te 
słowa: — Moje drogie, mam wam do 
oznajmienia bardzo smutną nowinę: sprze­
daję auto!

— A co? —a moja nowenna? — zawo­
łała z triumfem mama. No.chwała Bogu! 
chwała Bogu —i warto było tyle lat tak 
się męczyć? — Naprawdę Maciusiu go­
towana cię za to uściskać. Nagroda była 
rzeczywiście królewska, mimo to pan Ma­
ciej siedział dalej, smutny i zwieszony. 
•Jadzia, córka państwa Kantaków ucieszy­
ła się tak^e niezmiernie.

— Nie będzie już jazd do Zakopanego 
o 6-ej rano, nie będzie tej ciągłej grozy, 
■wiszącej nad nami katastrofy, no a prze­
de wszystkim nie będzie Hipolita.

— Wiesz, że doprawdy mam ochotę cię 
uściskać za tak mądre postanowienie — 
groziła mama. Ten Hipolit, który brał 
miesięcznie czterysta złotych ta ciągła 
benzyna, te hopki na szosach, te remon­
t y . . .  Nareszcie zacznie się uczciwe nor­
malne życie. Powinieneś dać. na mszę, 
mój Macieju, że cię raz przynajmniej Pan 
Bóg natchnął mądrą myślą.

Radość rodziny państwa Kantaków, z 
powodu sprzedaży wozu, mogłaby się nie­
jednemu automobiliście wydawać co naj­

mniej dziwną, ale ktoby poznał szofera 
ich, Hipolita, przestałby się dziwić od 
razu. Siedział właśnie teraz w kuchni, 
zalewając robaka zupą. Wiedział już o 
postanowieniu sprzedania wozu i prze- 
myśliwał jakby z tego nieszczęścia wyjść 
na swoim.

Hipolit był to drab dużego wzrostu z 
gębą jakiegoś zawadiaki, czarne wąsy, 
czarne oczy i czarny charakter, miejsca­
mi w łagoclne, białe łatki.

— Że biedni ludzie sprzedają co mogą 
— zauważyła Julcia (bipolitowy. pochleb­
ca) — ale bogaci? Nie ma już naszych 
państwa na świecie...

— To wszystko robota panny Jadzi — 
mruknął Hipolit.

Złość Hipolita do Jadzi datowała od
jakichś dwóch lat. kiedy to dziewczątko
{►opsulo Hipciowi stały aostęp do wspania- 
ego polowania. Byio to jeszcze w tych

dobrych czasach, kiedv po świecie graso­
wał „kadulak“ pana Kantaka i kiedy ob­
jeżdżało się znajome wsie „rzemiennym 
dyszlem” (wyrażenie stale powtarzane 
,,wsiokom“ ), było się także, raz i drugi u 
pana Szamca w Smarach. Ale to nie były 
zwyczajne Smary, to była śliczna wieś z 
polowaniem że hej. „Bo to i zająców by­
ło, że strach, i kuropafwy, a cietrzewiii...- 
A rogacze to psiakrew ,były z takimi ro­

gami, jak diabły no!“ — A Hipolit lubił 
polować, był przecież synem gajowego, 
polowanie i automobil to były jedyne jego 
pasje.

Do kobiet miał ogromne szczęście (Pan | 
Hipolit, taki elegancki mężczyzna . . .  
słuszny. . . “ ), ale Hipcio nie brał ich na ] 
serio : „wiadomo, kobiety jak to baby... i 
już, nic na tym nie ma, tyle że każda ku- 
bita to, je  baba“ — mawiał filozoficznie. 
—  Hipcio zauważył, że pan Szamiec, clioi 
ciaż inu się na pięćdziesiątkę zanosi, mi­
łym okiem na Jadzię spogląda, postanowił 
bardzo „hipolityczńie” postępować, bo 
drugi. raz taka okazy ja, z takim polowa­
niem, co to nie polowanie je ale złoto, nie 
trafi się, no!
■ Ale pan Szamiec,wdowiec, z trojgiem ba­
chorów nie bardzo myślał się żenić,by ł zda* 
je  się zdania jednego z chińskich mędr­
ców że „człowiek, któremu żona uraana, 
a żeni się powtórnie, nie jest wart szczę­
ścia które go spotkało". — Jeszcze gdyby 
Jadzia była mu robiła jakieś awanse . . . 
ale tak sam z siebie. . .  Za to pan Kantak, 
prawa ręka Hipolita często przemyśliwał 
nad tym, że dobrze byłoby tych dwoje 
„młodych1*, ze sobą skojarzyć. „Bo to i 
wieś taka ładna i rodzina o pięknym naz­
wisku a że pan domu brzydki ,to już trud-* 
no’*. — Hipcio zrozumiał, że samo na świe­
cie nic się nie robi i zaczął popychać spra­
wę od sfrony służby: — „Takiej panienki 
jak moja, to nie ma chyba drugiej na 
świecie — tłumaczył całej kuchni. — To 
nie je  panienka, to je  cała pani... służbie 
na wszystko pozwala, wódkę zamiast har- 
baty rano sama nàlewa... pensyją coraz to

Ostatnio na morzu Czarnym cdbyła się rewia 
floty  rumuńskiej. Ną zd jęciu : król Karol i 
aastppca tronu Michał przyglądają się d e fi­

ladzie okrętów

— Królowa holendersKa — dr. honoris causa Uniwersytetu w A m ­
sterdamie. W związku z 40-leciem panowania królewej Wilhelminy 
na tronie holenderskim, senat Uniwersytetu stolicy Holandii nadał 
je j godność doktora honorowego. Zdjęcie przedstawia moment wrę­
czenia dyplomu.
Z p r z o d u  o d  l e w e j :  ks. Julianna, królowa oraz ks. Bern­
hard t.

N a  p r a w o :
—  C zołg  czech osłow ack i w raz z obsłu gą  na m anew rach.
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Ciekawy obrazek z międzynarodowej wystawy psów w Loznanie* 
Chart wozi pekińczyka.
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podnosi, żeby ludzie krzywdy nie mieli — 
no! — Prawdę mówię, dobrzeby wam z nią 
było, na panią w Smarach jak stworzona... 
A portki skórzane co noszę, od kogo?—od 
panienki—a kurtka? panienczyna, przero­
biona, no! —' A ona sama, to ino tak: Pan 
Szamiec i pan Szamiec, cały dzień i be- 
ezy

ËL Służba zastanowiła się, namyśliła i cała 
. jielegacja ruszyła do kancelarii pana dzie- 
; -Szica; „Panie dziedzicu! Æ  kucharz czap­

lę zdjął i w rękach ją przebiera. — Bo 
my tu uradzili, coby pan Dziedzic się ło­
żeni! z tom panienkom łod pana Kontaka, 
ona dobra pani i myby ją chcieli na dzie­
dziczkę. Pan Dziedzic już stary, chwalić 
Boga, szósty krzyżyk zaczął: a co żona to 
zona, i dzieciby mieli łopiekę.
■ —- No a wiadomo czy ta panienka mnie 
zechce? — roześmiał się pan „Diedzic". 

lyX"—.Panienka? — to ino furt tak: Pan 
Szamiec i pan Szamiec, i becy...

Pochlebiło to wszystko razem starsze­
mu panu i poszedił, pół śmiechem, pół serio 
opowiedzieć to pannie Jadzi,
£ *— Cała służba chce, żebym się z panią 
żenił, tak im się pani spodobała, co do 
tonie, to chyba mogła już pani dawno za­
uważyć. No, czy zgodzi się pani? — Panna 
’Jûdzia uśmiechnęła się blado, powiedzia- 

że się nad tym zastanowi, a nazajutrz 
ïano, poprosiła o konie i wio, na stację 
*do domu. I co? szanować to taką? —- 
®burzał się Hipolit .

m
%. —„ Proszę jaśnie pana — rzekł Hipcio, 
Wchodząc bez pukania do pokoju. — Ja

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H i  
coś słyszał, że my auto sprzedajemy, ow­
szem, maszynę sprzedać można, czemu nie, 
czasy ciężkie ale rozstać to my się nie 
możemy z jaśnie panem. Gdzież to? — 
wojnę razem i wszystko, a mało tośmy lu­
dzi z jaśnie panem przejechali?

— Niechże Hipolit będzie cicho — 
krzyknął pan, zły bardzo.

— A czy ja krzyczę, czy ja co mówię? 
—■ dobrze, że jaśnie pan miał szczęście. A 
ja to po prawdzie, w ogieńbym za panem 
skoczył, no! ale odejść to nie odejdę i już. 
.A da to sobip jaśnie pan radę beze mnie?

Nie? — a widzi jaśnie pan — zostanę 
jako służący i pół pensyji brał będę i 
wikt.

I został Hipcio, ku rozpaczy Jadzi w 
domu, jako służący. Mama pojechała le­
czyć się do Krynicy, a papa z Hipolitem i 
Jadzią w mieście,. Dla biednej Jadzi na­
stały ciężkie czasy. Hipcio ,nie mogąc jej 
darować historii z panem Szamcem, prze­
śladował ją w sposób wyrafinowany. Ra­
no budził ją o godzinie ósmej, krzycząc 
na cały dom: „Śniadanie! Pan czeka, jak 
panienka zaraz nie zejdzie, to nie dostanie 
jeść! — Gdy telefon dopominał się o pan­
nę Jadzię, Hipolit ryczał z dołu: No, tele­
fon, prędzej. ;

— Tajo ,jak on mnie traktuje — ska­
rżyła się ojcu panna.

— Daj mu- spokój, porządny człowiek 
i naprawdę do mnie przywiązany, koło 
moich ubrań i butów chodzi, jak dawniej 
koło maszyny. —Zupełnie inaczej moje 
buty teraz chodzą. — A jakie papierosy 
świetne robi. Wierzaj mi, że onby w ogień 
za mną skoczył:

■ M
Zdarzyło się, że Jadzia rozchorowała 

się ciężko, —r. Wiadomo, staropanieństwo:— 
postawił diagnozę. Hipolit. — A jakeśmy; 
chcieli panienkę za pana Szamca wydać 
to nie a przez co? — przez złość, a jakże, 
żeby Hipolit na stare lata polowania do­
brego nie miał...

Z Jadzią zaczęło być tak źle, że aż trze­
ba było księdza wezwać, ale jakoś panien-* 
ka tylko jęczy i męczy drugich i gorącz- 
kuje i nie ńniiera. Papa aż ’z tego wszyst­
kiego wyłysiał i zgarbił się. — Kiedyż się 
ta moja męczarnia nareszcie skończy? —•* 
powiada do Hipolita. — No, czas byłby 
już po prawdzie najwyższy — mówi łłip* 
cio i włazi do pokoju chorej. Ładnie 
to? — pięknie to tak postępować? —* 
pogrzeb zamówiony, ksiądz czeka, jaśnie 
pan tylko czas traci, pani starsza nie wy­
chodzi z kościoła, gotowa się zaziębić, jai 
już od tygodnia obiadu nie jadł $$ trum­
na obwałowana, fajna — a panienka nic* 
tylko stęko i stęko. Gdzież to tak postę­
pować? — A Jadzia, jak się z łóżka nie 
zerwie, jak nie zacznie na Hipolita krzy­
czeć! Porwała ze stolika talerz, buch nim 
w Hipolita, taki wigor w nią wstąpił Po­
tem zesłabła i zdawało się, że ducha z sie­
bie wyzionęła. Ksiądz przyszedł, pan 
konsyliarz też, ale zmartwili się oboje, bo 
Jadzia zasnęła: równo, odddycha, puls ja­
kiś lepszy ,,

— Kryzys — powiada doktór —- zdaje 
się, że wyzdrowieje.

Ej kryzys, kryzys, —> gdera Hipcio, 
— wszystko tera takie kryzysowe, za dob­
rych czasów to jak ktoś umierał, to umie­
rał, nie tak. Ale niechfa sobie jeszcze po-
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Witold Massan

Nie zaprzeczać rzeczywistości
Społeczeństwa europejskie zawsze żywo 

obchodził los młodzieży. Nie tylko obecnie 
zdajemy sobie sprawę z jej wielkiej, do­
niosłe! rołi jeśli chodzi o przyszłość. 
Ubiegłe lata i wieki dobrze pamięta ją ten 
problem, który uważamy obecnie za do­
piero co narodzony lub zgoła wynale­
ziony. Jest to całkiem normalne zjawisko. 
Człowiek, istota niedoskonała, przechodzi 
rozmaite okresy rozwoju: końcowym eta­
pem jego życia jest śmierć. Na miejsce 
starych przychodzą młodzi i o n i to właś­
nie —  nie kto inny — kontytuują pracę 
poprzednich pokoleń.

Bolączką ---'jątrzącą również nasze 
społeczeństwo — jest sprawa naszej mło­
dzieży. Głowimy się od dłuższego czasu 
nad p r z y s z ł o ś c i ą  młodych. Co ich 
czeka — oto pytanie, na które chcemy za 
wszelką cenę znaleźć odpowiedź.

Pytanie to jest bardzo naiwne i bardzo 
mądre. Wiemy bowiem doskonałe jakie 
są możliwości i czego, wobec tego, może­
my się spodziewać.

Lecz, ostatecznie, możemy pominąć {o 
pytanie, jako drugorzędne. Na pierwszy 
plan wysuwa się zagadnienie: co powinni­
śmy uczyć,aby młodzież nasza miała przed 
sobą możliwie dobrą przyszłość. Dużo a 
jednocześnie nic! Dla wytworzenia jed­
nak coraz to nowych możliwości nie po­
winno się pomijać niczego.

Dużo uczynimy Jeśli stworzymy wspól­
ną płaszczyznę porozumienia z młodzieżą. 
!A jednocześnie będzie to niczym, gdyż ta­
kiej pracy dokonuje każde logicznie my-

żyje, co mi tam ,dla mojego jaśnie pana to 
i lepi, no! — Jadzia wyzdrowiała, a 
Hipcio wyrósł do domowego bohatera. 
(Widzisz, życie ci uratował — mówił papa. 
!A Hipolit usłyszał to i zaraz poprosił o 
podwyższenie pensji. — Powiadam ci 'Sk 
dodał ojciec — że ten człowiek w ogień- 
by dla mnie skoczył.

Gdy się często coś powtarza to różne 
chochliki, służba Losu, słyszą to i kombi­
nują, jaki by tu temu komuś kawał zrobić. 
Któregoś dnia, gdy mama wyjechała na 
kitka dni z domu, papa wziął książkę, po­
łożył się do łóżka, cieszy się,że babci obok 
ńie ma, zapalił cygaro i czyta. Książka 
taka interesująca, że aż się tatce oczy kle­
ją, kleju, kleju, baju, baju... Papa zasy-
Eia a cygarko pali się dalej, ale już na 

ołdrze. Hipolita ,który jak pies ma czuj­
ny sen, budzi nagle straszqy dym, wyska­
kuje'z łóżka i idzie w stronę, skąd dym 
wychodzi. Otwiera drzwi od pokoju pa­
na, a tu białp jak w parówce, kołdra się 
pali, a koszula qa w pół przyduszonym od 
dymü panu, zaczyna się już tlić. . .

rr A widzisz *— mówi na drugi dzień 
wyratowany ; przez Hipcia tatko do córki 
— zawsze mówiłem, że Hipolit w ogieńby 
za mną skoczyli — Ale Hipcio jakiś nieza­
dowolony, łazi, szwenda się. mruczy coś 
pod czarnym wąsem, w końcu -staje przed 
panem i. powiada:—  Proszę jaśnie pana! 
—_ fabym się ta nie przymawiał, ale ładnie 
to? — To ja z .narażeniem własnego życia 
pana matuję .a jaśnie pan nic? — Ta 
gdzież to można, dla mnie życie jaśnie pa­
na to z łysi»r z?otvrh warte, jeśli nie 
więcej no!

ślące społeczeństwo. Nie jest to dodatko­
wa, nadprogramowa robota w godzinach 
nadliczbowych.

Mądrze i konsekwentnie postępując w 
myśl programu, stworzyć potrafimy do­
godniejsze warunki bytu. Dziwnie brzmi 
słowo — s t w o r z y ć .  Tak, obecnie 
wszystko się tworzy. Bądźmy postępowi!. 
Z duchem czasu zawierać ftależy coraz to 
bliższą znajomość. Nie stronic od haseł, 
które są motorem energetycznym naro­
dów!

Głębiej, świadomiej, z większą dozą o- 
sobistego doświadczenia spójrzmy na pot­
rzeby młodzieży. Przecieżfto nasza „przy­
szłość**! Słowo to powtarza ludzkość od 
zarania swoich dziejów. Ale nie chodzi
0 umiejętne użycie określeń. Pragnąłbym 
jedynie chwilkę zastanowić się nad spra­
wą spor t u.

Bardzo boli , że nie wszyscy umieją 
docenić znaczenia rozwoju fizycznego 
młodzieży. Dlaczego mamy stwarzać ja­
kieś chińskie mury, zamykające naszą 
„przyszłość” w obrębie jédynie wysiłku 
umysłowego?

Książka — to nie wszystko i nie dla 
wszystkich. Kto do niej czuje sympatię i 
pragnie jej — ten napewno ją zhajdzie. 
Żadne sporty chociażby się nawet dziesięć 
Kusocińskich sprzysięgło -— nie potrafią 
przełamać uporczywego zainteresowania 
nauką . . .

Życie samo przeprowadza selekcję. Do­
kładnie, skrupulatnie przesiewa ludzi 
przez drobne oczka sita.

Znaczenie sportu doceniają takie indy­
widualności. jak Mussolini. Młode poko­
lenia Włochów o całe niebo różni się od 
pokoleń poprzednich. Naród przeistacza 
się w naszych oczach z niedorajdy, nie- 
chluja, wydrwigrosza i nicponia w potę­
żną, zwartą masę ludzij znających swoją 
cenę i swoje możliwości.

Skąd taka metamorfoza? Mocna wola
1 tężyzna fizyczna, jako wynik sportu,
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Sztuka w trzech aktach St. Kiedrzyńikiego.

ReŻ. S. Ficnera-Jarskiego.

Początek o godz. 8. wieczór punktualnie.
Bilety w cenie od ha 2,60 do 16 0,75 są 

do nabycia w księgarni G. Butkiewicza (Kr. 
Barona 14, wejście od ul, Elizabates), karty 
zaś abonamentowe w  kasie teatru co d z ie n n ie  
od godz. 18. do ZO.

obok uświadomienia narodowego — 0fo 
przyczyny przeistoczenia. Oczywiście, 
nikt nie jest o tyle naiwnym, by negować ' 
wartość nauki! Coraz częściej jesteśmy 
świadkami nowych zdobyczy w różnych 
dziedzinach wiedzy, wymagających gruiu 
townych przygotowań.

. Czyżby ci wszyscy uczeni byli zgrzy* 
białymi starcami, którzy swą wiedzą zdo« 
byli w okresie, gdy sport byl jeszcze w. 
pieluchach? Gdy, dla braku Kusociń­
skich, Daliniów etc. — uczony podówczas 
młodzieniec chasal j e d y n i e  po drodze 
nauki?

Wydaje się, że sprawa wygląda nieco 
inaczej. Wielu uczonych spoczywa snem 
wiecznym. Ich miejsca zajęte są przez 
młodzież, która z niezgorszym zapałem i 
umiejętnością postępuje tą samą drogą 
wiedzy.

Tyle o ludziach wiedzy. A teraz, gwoli 
modzie, wywleczmy szarego, przeciętnego 
człowieka na światło dzienne: wytknijmy 
palcem jego usterki.

Możemy stwierdzić, że jest to typ nie* 
dorajdy-fircyka, typ człowieka bezbron­
nego w twardej walce o byt.

Niech mi sprzyjają wszystkie wiatry 
pomyślne, bo lecę przez Ocean — do Ame­
ryki. Chcę się przekonać, jakim jest Jan­
kes. Na pierwszy rzut oka — taki sam 
jak my. A jednak zgoła inny.Wierzcie mi, 
bo miałem okazję w przeciągu dwu lat 
obcować z Polakami z Ameryki. Żyją w 
warunkach odmiennych. A przede wszyst­
kim nie zaprzeczają wartości sportu. Nau­
ka, sport i bussines! Oto trzy problemy* 
którymi się pasjonują.

Jacyż są to ludzie? Nie ośmielę się 
nazwać ich niedorajdami. Gdyby nasza 
młodzież, na Łotwie była do nich podobna! 
Z każdej sytuacji, nawet najgorszej, znaj* 
dą wyjście. Tempo, czyn .. No i pie* 
niądz . . .  Oto motory icn życia. Sport 
o d m ł a d z a  ciało. Żdrowa myśl chętniej 
gnieździ się w zdrowym ciele.

I nawet szary człowiek całkiem ina­
czej będzie dawał sobie radę w życiu, je­
śli w młodości zahartował się fizycznie.

Nieśmiałość jest wynikiem cherlactwa.
Odwaga darem natury, cechą sil­

nych. Silny zaś zdobywa światy Gdyby 
Niemcy nie posiadały potężnej armu, 
Czechosłowacja, a z nią i reszta państw, 
nie miałaby tyle kłopotów.

Słaby nie wzbudza respektu, przeciw* 
nie — jest powszechnie poniewierany. O- 
bawiam się, że moje myśli są niezgodne * 
etyką łudzi, należących do pokolenia ustę*. 
pującego miejsca młodym. Jednak w ob­
liczu rzeczywistości nabierają one sensu. 
Spojrzeć należy na sprawy, które są na 
porządku dziennym, aby dojść do przekor 
nania, iż n i e t y l k o  w polityce potrzeb® 
mocnej woli i rządów.

Życie samo ustala prawa.
Na zakończenie pragnę podkreślić, j* 

mądre pokierowanie rozwojem fizycznvn» 
młodzieży usunie wszelkie  ̂nienormalne 
zjawiska. Doniosłości nauki i potrzeby 
stcmatycznego studiowania nikt nie kwe* 
stionuje.

Chciejmy tylko połączyć w harmonią j 
ną całość dwie wielkie potrzeby młodzi 
iy  — sport i naukę.

Witold Massan
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y naszego teatru

Dziesięciolecie pracy scenicznej 
dyrektora Teatru Polskiego na Łotwie 

Stanisława Ficnera-Jarskiego
jariki —  to nazwisko dostatecznie znane naszej 

ujezności teatralnej zarówno w stolicy, jak i na 
^dalszej prowincji. Jest to aktor kulturalny i 
Cieniowany, który, w okresie swej dziesięciolet- 

; pracy w naszym Teatrze, stworzył szereg ory- 
Wnych i doskonałych kreacji scenicznych. W 

u ubiegły»1» podejmując poważny wysiłek ma- 
na celu odrodzenie Tea/tru Polskiego —  Jarski 

się również poznać jako zdolny reżyser i ocrga-

®p£acę aktorską Stanisław Ficner-Jarski rozpo- 
M na naszej scenie 22. września 1927. r. rolą 

Niewody w „Zaczarowanym kole" Rydla. Od tego
profili — -^ 3 —
^gld nie brałby bezpośredniego udziału.

Ale oto co mówi sam Solenizant na temat swo- 
fej pracy w Teatrze Polskim:
H p. Właściwie pracuję w naszym Teatrze jiuż 
■ jgj i i ,  ale ponieważ w przeciągu jednego sezonu 

fljffliy był tylko „teatrzyk kukiełkowy" naszego 
w którym udziału nie brałem, przeto we 

—jeśnłu b. r. przypada dziesięciolecie mej pracy 
teatralnej. Nie uważam jednak tej daty za żaden 
jubileusz" i, przechodząc nad nią do porządku 

Jifennego, przystępuję do dalszej roboty, która —  
pfłaszczą  w sezonie bieżącym —  zapowiada się na 
«eioką skalę. Z Teatrem naszym przechodziłem 
jjrówno chwile jego wzlotu, jak i —  bardzo bo­
dego dla mnie —  upadku.

Skoro już jednak rozmówiliśmy się o tym „ju ­
bileuszowym'* dziesięcioleciu, to chciałbym przy 
tej okazji wspomnieć o b. prezesie Oświaty, p. P.

Teatr Polski nie daje żadnej sztuki, w której

Swyłanie, jako faktycznym organizatorze Teatru, 
oraz o p. WŁ C*engerym —  pierwszym jego arty­
stycznym kierowniku, których zasługi w stworzeniu 
i ugruntowaniu tej placówki kulturalnej są nieoce­
nione. Niech mi wolno będzie złożyć na tym miejscu 
p. dyrektorowi Czengeremu, który był moim fak­
tycznym nauczycielem, szczere słowa wdzięczności 
i podziękowania.

Jeśli chodzi o minie —  kończy skromnie dyr. 
Jarski —  to ocena mojej pracy w Teatrze nie do 
mnie należy. Mogę tylko serdecznie podziękować 
Oświacie oraz naszej publiczności teatralnej za do­
tychczasowe zrozumienie znaczenia Teatru, jako 
jednej z najważniejszych naszych placówek kultu­
ralnych, oraz prosić gorąco o dalsze —  możliwie 
wydatne —  jego popieranie. Jak już wiadomo, bie­
żący sezon teatralny otwieramy sztuka Kiedrzyń- 
skiego „Cudzik i S-ka“ w dniu 24. b. m.

Jakkolwiek dyr. Jarski nie nadaje specjalnego 
znaczenia temu swemu jubileuszowi, o którym wy­
raża się w cudzysłowie, to jednak chcielibyśmy ze 
swej strony jak najmocniej podkreślić ten fakt oraz 
życzyć Solenizantowi dalszej, tak samo wydatnej, 
pracy w naszym Teatrze. Teatr nasz jest pla­
cówką dla nas niezmiernie ważną. Zwłaszcza w obec­
nej sytuacji, w której tak trudno jest o utrzyma­
nie i rozbudowę naszej pracy kulturalnej w ogóle. 
A  jeśli już chodzi o jubileusz —  oczywiście bez 
cudzysłowu —  to jest on niewątpliwie jubileuszem 
rządkiem w okresie ogólnej płynności —  zwłaszcza 
w  życiu społecznym. Toteż jak najserdeczniej 
winszujemy Jubilatowi tego dziesięciolecia, (t )

Dyrekcja Teatru podaje do wiadomości, 
że karty abonementowe są do nabycia w 
Teatrze Polskim (Dzirnavu 46) codziennie 
w godz. od.18— 20 u administratora Teatru 
p. A. Matulonisa

Karty abonamentowe są przewidziane 
na wszystkie miejsca jak na premiery, 
tak również na spektakle powtórne, ze 
zniżką 10 proc. Posiadacze kart abona­
mentowych nie płacą również za garde­
robę.

Poniżej podajemy ceny biletów, obowia- 
tujących w tym sezonie w Teatrze Pol- 
łfcim na Łotwie:

Ceny b iletów : Karły abonemeDlowe:

£
I
5*iV
â
Ls

2,50

i  i
P* bw B oco-g
a o s  A
Ls

14,40
10,80

7,20
5,76
3,60

Przy nabywaniu kart abonamentowych 
należność za takowe może być uniszczana 
w trzech ratach.

Nie potrzeba chyba dowodzić, jakie 
dogodności daje nabycie karty abonamen­
towej.

Trzeba się spieszyć z naubyciem tako­
wych, gdyż otwarcie zesonu nastąpi już 
w dniu 24-go września. Zostanie wystawio­
na świetna sztuka Stefana Kiedrzyńskiego 
„CUDZIK i S-KA“.

i bufet, tudzież dobry zespół muzyczny były dosko­
nałym tłem dla beztroskiej zaibawy. Niezbyt liczna 
frekwencja —  przeważnie bywalcy Domu Polskiego 
—  pozwoliła' na zachowanie swojskiej atmosfery.

*
Nadzwyczajne Walne zebranie Towarzystwa Kre­

dytowego W Daugawpils odbędzie się w dn. 25. 
września (niedziela) o godz. 13.00 w Domu Polskim 
(Daugawpils, Warszawas 30). Na porządku dzien­
nym 1) wybory prezydium, 2) informacja o pracy 
Towarzystwa i 3) wnioski i zapytania.

 ̂ H* III
j v V ,  VI, VII 2,- 
Sn, IX, X  1,50
* > XII, XIII l , _

XV, XVI 0,80

2 Daugawpils
v W ZPM obok treningów przygotowawczych do 

^•Święta Sportowego Latgalii przeprowadza się 
sprawności fizycznej POS, w której poza 

^Wikami Zwiąaku biorą udział osoby niezrzeszone 
■ onlcowre innych polskich orgamizacyj.

Przedstawienie teatrzyku kukiełkowego ZPM —  
1S n -G W niedzielę, dn. 25. września o godz.
u ® * o godz. 18.00. W programie premiera bajki 

Kownackiej pt. „Cztery mile za piee“
{. ^  „HARFIE" ulbiegłej soboty odibył się wieczór 

®cany, Ładnie udekorowana dzikim winem sala

NOWE KSIĄŻKI W BIBLIOTECE „OŚWIATY"
Ostatnio Polskie Towarzystwo „Oświata" zaku­

piło bądź otrzymało kilkadziesiąt nowych dzieł pol­
skich oraz tłumaczeń celniejszych pisarzy cudzo­
ziemskich. A  więc jest Bandrowski, Fiedler, Cour- 
wood, Dołęga Mostowicz, Makuszyński, Ossendow- 
ski, Mauriac, Galsworthy etc.

Biblioteka jest czynną codziennie od godz. 17,30 
go godz. 19,30, w soboty zaś od godz. 13— 15.

O b o k :
POLACY WŁADYSŁAW I ALEKSANDER 

KRZYWICCY, nasi prenumeratorzy, własnoręcznie 
skonstruowali 4 głosowy akordeon z jednym regi­
strem i 120 basami. Konstruktorzy pracowali nad 
nim 600 godz. nie będąc fachowcami w tej dzie­
dzinie i nie mając specjalnych Instrumentów.

Należy zaznaczyć, źe to jest pierwszy akor­
deon, skonstruowany na Łotwie,

Stanisław Ficner-Jarski

W rażenia z  podróży
Przebywając w rodzinnym swym domr w No« 

wej-Myszy, powiatu baranowictóego zostałem za­
proszony do majątku Nowy-Dwór, miejsca, gdzie 
przebywał w dzieciństwie nasz genialny muzyk 
Stanisław Moniuszko.

Majątek ten przed wojną liczył kilkaset hekta­
rów i był własnością Karola Moniuszki, który był 
stryjem Stanisława.

W owym czasie majątek nazywał się Pacjany, 
stał na wzgórzu, dokoła którego rósł las. I ten las 
jest tam do dziś dnia, a wiekowe drzewa pamiętają 
dobrze pieszczoty małego Stasia, który dorósłszy 
wygrał wszystkie wzloty i uipadki ducha narodo­
wego, jego radości i smutki, których niestety było 
znacznie więcej, niż tych pierwszych w owych cza­
sach, gdy żył i tworzył Stanisław Moniuszko.

Majątek ten obecnie posiadają jego krewni 
Wendłandowie i Jelscy, są też u nich niektóre pa­
miątki, pozostałe po rodzinie Moniuszków.

Między innymi jest tam fortepian, na którym 
grywał mistrz Moniuszko, puchar od wina, który; 
liczy już kilkaset lat i oryginalny kieliszek* 
którego dno jest pryzmatyczne i widać przezeń 
rozmaite wzory.

Zażywając wywczasów w tym gościnnym domu 
i chodząc po otaczającym go starym lesie mimo 
woM przychodziło mi na myśl, że tylko w zaciszach 
zwykł rodzić się geniusz narodowy i czerpać swe 
naitchnienia do wyrażania myśli i i uczuć narodu tak 
głęboko i wzniosie jak to czynił nasz rodak sławny 
muzyk Stanisław Moniuszko.

Ryea. EDWARD OSTAPOWICZ
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Z całym przeświadczeniem rzec możną, ze

mierzączy czas sędzia, który jednocześnie u- 
siłuje określić kolejność przybywających na
metę zawodników nie wywiązał się nale-
żvcde ze swych obowiązków i czas przez niego za- 
fiksowany nie jest ścisły. W ostatnich czadach
dało się zauważyć, że dla określenia ^kolejności 2 
zawodników przybywających równocześnie na metę 
jest niezbędny dodatkowy sędzia i fotograf z apa­
ratem nastawionym na płaszczyznę geometryczną 
finiszu. Na wielkich zawodach, międzynarodowych 
w tym celu dokonuje się zdjęć filmowych.

Fatalnym i dyskredytującym celowniczych był 
wypadek podczas biegu na 60 m., gdy celowniczy 
ustawili na pierwszym miejscu zawodniczkę, która 
przybyła do mety 6-tą (Ostatnia), tymczasem 1-s^ą 
odniesiono na miejsce ostatniej;? - Tłumaczenia póź­
niejsze, że starter zmienił dróżki, nie wytrzymują 
krytyki, gdyż przybywających do met określa się

- nie według numeru dróżki, lecz w/g numeru wi­
docznego na piersi zawodnika.

Następną sprawą wymagającą omówienia jest 
praca sędziów biorących czas. Faktem jest, że oko 
ludzkie jest bardziej ścisłym aparatem niż sekun­
domierz. Dlatego też na wszystkich zawodach 
przy określaniu zwycięzcy przybywającego na metę
1-ym jest decydującym oko, nie zaś sekundomierz. 
Niestety dzięki specjalnym warunkom na naszych 
Świętach jesteśmy zmuszeni we wszystkich biegach 
na dystansy dłuższe niż 200 m stosować system 
określenia zwycięzcy zapomocą sekundomierzy, nie

- przeprowadzając eliminacyjnych przebiegów. Tym 
samym obciążamy sędziów biorących czas wielką 
odpowiedzialnością i zmuszeni jesteśmy ślepo wie­
rzyć sekundomierzom. Dla ^asekurowania się od 
większych błędów ustalono, że czas każdego bie­
gacza mierzy się trzema sekundomierzami. Powyższa 
uchwała została przyjęta na konferencji sportowej 
w  obecności przedstwicieli wszystkich orgamizacyj 
biorących udział w Święcie. W rzeczywistości jed­
nak uchwała ta nie była ściśle przestrzegana. Z 
protokółów sędziowskich wynika, że w samej lek-

/ .  M a s u r

Do
Dawnę te czasy, 'kiedy matki do snu kładąc swe 

dziatiki je uśyj>iały bajkami o diabliku z czerwoną 
czapeczką, co czatuje na brzegach" i wciąga w toń, 
by w ręce swoje dostać duszę ludzką. Albo też ja­
kiś niesamowity potwór siedzący ha dnie jeziora i 
czyhający na ludzi.

Wiry na rzekach lub jeziorach —  już n ie są to 
diabelskie młyny, lecz kołowroty, powstałe nasfcutek 
wyrwy na dnie rzeki.. Wszelkie inne diabelskie doły 
—r to zgruntowane już dawne? jamy rzeczne z któ­
rych dna na znak, że się nie boi babcinych gadek, 
przynosiło się moc różnych dowodów, jak kamień, 
czy też kawał żelaza zżartego rdzą i inne przed­
mioty. ^

Dziś woda i słońce, to —  zdrowie i radość. I w 
•myśl tego hasła, te same matki, co nas strzegły 
przed sadzawką, jak przed ogniem, teraz pchają mło­
dzież na wodę, właśnie po zdrowie i nieodłączną od 
niego —  radość. A młodzież rwie się do otwartych 
przestrzeni, dp morza, do  rzek i sfalowanych jezior.

Masy miejskie, zagrożone katastrofalnym stanem 
zdrowotnym, musiał pobudzić zdrowy odruch przez 
powrót do źródeł naturalnego życia. Pędem młodzie­
ży do prostego współżycia zarazili się wszyscy!

Morze przestało być dla szarego człowieka 
„tabu“. Te-raz już nie towarzystwo z wytwornych 
will i pensjonatów, ale ludzi ze sfery robotniczej 
zaludniają lasy sosnowe i nagrzane słońcem wydmy 
nabrzeżne mórz.

Najwłaściwszą drogą do zbliżenia młodzieży z 
wodą jest bezpośrednie zetknięcie się z tym żywio­
łem. Żadna książka z obrazkami ani też wyświet­
lanie fiftmów nie a*^ ,̂pi tego. Zadanie to najłat­
wiej przejyr^nyti t>r2ez rozbudowanie sportów 
wodnych.

Dlaczego obecnie wszystkie narody popierają 
turystykę? Turystyka jest to zbliżenie cywilizo­
wanego człowieka z przyrodą. Na morzu, w lasach, 
wśród rzek i jezior czuje się panem siebie. Świat 
staje się piękny, radosny i bliski. Przed oczyma 

. przesuwa się pirzeoudny film, mówiący o historii 
ziemi, o życiu roślin i zwierząt.

Nieocenionym środkiem,, za pomocy którego 
- .jest możliwym każdemiu od najbogatszego aż do 
biedaka zapoznać sie z najpiękniejszymi zakątkami 
kraju jest kajak. Kajak, mimo swej prostoty-. i 
drobnych wymiarów jest łodzią doskonałe przystoso­
waną do wygodnego wędrowapia po wodach wszel­
kiego typu. Mając odpowiednie wyposażenie, ka­
jakarstwo można uprawiać mimo chłodów. W ciągu 

‘ ostatnich lat kajakarstwo cieszy się wielkim zain- 
-teresowaniem, bo ma oho ogromne wartości tury­
styczne. Kajakarstwo wprowadzili do sportu włó­
czędzy, alpiniści, narciarze. Pierwszy składak na­
rodził się wśród wzgórz Bawarii. Kajakarstwo jest 
sportem wodnym, o tym trzeba pamiętać. Nim 
siadać do kajaka, trzeba umieć pływać. Szlaki 
wodne to jedyne drogi .pozwalające poznać kraj do 
głębi. Dzięki pracy lodowców, maimy bogaty kra­
jobraz, pełen wzgórz, jezior i lasów. Prawdziwy 
tu raj dla wodnego turysty. Dodajmy jeszcze na­
sze wybrzeże morskie, i drogę do niego, piękną 
rzekę Daugawa, rzeźbiącą Sobie drogę krętą wę- 
żownicą. Albo znowu LatgaMa, gdzie się znajduje 
moc pięknych miejscowości oraz największa obfi­
tość jezior.

Więc poznawajmy tereny nie tylko ze słyszenia 
lub czytania, lecz przez bezpośrednie zetknięcie się 
z terenem —  z wycieczek kajakowych.

J. MAZUR

kiej atletyce, nie. biorąc pod uwagę pływania î 
kajakowania w 22 biegach dało się zauważyć 38 
wypadków bezczynności sekundomierzy. Przyjmu­
jąc pod uwagę, że sędziów mierzących czas było 
9-ciu przypada średnio na każdego 4,2 wypadki 
nie wywiązania się ze swych obowiązków. Rozpa­
trując konkurencje poszczególne ten stań jeszcze 
bardziej się pogarsza. W biegu na 60 m (finał) 
i na 800 m zamiast 9-ciu sędziów było obecnych 
zaledwie 4-ch. Pytanie, co się stało z pozostałymi 
5-ciu? ■

Okazałoś się, ie  było niemożliwym zâfiksowaniè 
czasu 3-ch sekundomierzy . nietyllko zajmującym 
2-ie i-3-ié miejsce, lecz nawet l'-e miejsce. Podob'- 
ne traktowanie swych obowiązków przez sędziów 
jest nietylko karygodne, lecz również nie powinno 
w przyszłości mieć miejsca, l-zuca bowiem podej­
rzenie na dokładność ich orzeczeń i demoralizująco 
działa na sportowców. Jako przykład może posłu­
żyć bieg na 200 m dla pań. W pierwszym przed- 
biegu zwyciężyła p. K. czas której zanotowano na
2-ch zegarach. Jeden wiskazywał 31,0 sek. 2-gi 
30,6 sek. W drugim przebiegu zwyciężyła p. R. 
czas której zanotowano również tylko na 2-ch ze­
garach. Jeden wskazywał 31,0 sek., drugi 30,5 
sek. Zgodnie z § 21 przepisów łotewskich przy 
notowamiu czasu według dwu zegarów przyjmuje 
się czas gorszy. Wynika Więc, że czas obu zwy­
ciężczyń jest jednakowy, mianowicie 31,0 sek. W 
ten sposób jest niemożliwym ustalić zwycięzcę, zaś 
osiągnięty czas, który jest rekordowym wynikiem 
Święta nie mioże być oficjalnym gdyż nie był no­
towany trzema zegarami.

Następnym ważnym ęzynnikietm w pracy sę­
dziów, mierzących czas, jest miejsce sędziego głów­
nego, jemu ; bowiem jedynie przysługu je  prawo kon­
troli sędziów. Sędzia mierzący czas w swej pracy 
winien być tylko automatem dbającym o prawid­
łowe puszczenie i zatrzymanie zegara. Sędzia 
główny winien tymczasem wykazać .idę najdalej 
idącą inicjatywą dla zapobieżenia wszelkim błędom 
i dbanie, by nie było najmniejszej wątpliwości co

do IdaMcl w pracy sędziów, <a> iatwo może 
Chęcać zarówno widzów jak i zawodn%ów p « T  
wszystkim winien jest sędzia główny fotou! 
sprawdzić dokładność zegarów puszczając 
parę 3 razy po jednej minucie, pomimo zaoewffj1 
ma posiadaczy zegarów, że były sprawdzoneZ 
specjalistę. W wÿipadku znacznej różnicy w 
pokazywanym przez zegary sędzia główny 
zwrócić uwagę na ten fakt i poinformować od™ 
wćiednich sędziów. Sędziego, który dwa iazv dn 
puścił się błędu niezwłocznie usunąć z zajmowane™ 
j>rzez niego stanowiska,

„Stosując § 21 przepisów łotewskich o wylicza, 
niu czasu średniego sędzia główny powinien dokład. 
nie wiedzieć, -że wyliczenie czasu stosuje się tylko 
dla 1-go, przy wyliczaniu czasów następnych przy. 
byłych do mety pierwszeństwo przysługuję oku W 
imię sprawiedliwości sędzia główny ma prawo uznać 
pracę sekundomierzy niezadawalniającą, pomimo iż 
nic było większej rozbieżności w czasie przfz 
pokazanym, jeśli nie odpowiadają rzeczywistości 
zanotowanej okiem. Jako przykład przytoczę wy. 

.padek, który miał miejsce na tegorocznym święcie 
podczas biegu sztafetowego 4X100 ta. dla pań. 
Według zgodnego orzeczenia sędziów i przedstawi* 
cieli organizacyj zespół „czerwonych" zwyciężył 
„białych", wyprzedzając w ostatnim momencie o 
pierś. Matematyczne obliczenie daje możność u* 
stailić, ze szybkość biegu w danym wypadku wyrio* 
siła 70— 80 cm. na 0,1 sek. Idealne określenie 
czasu nie'niogło' dać. żadnej różnicy, sekundomierz 
bowiem nie wykazuje setnych części sekńndyi 
Dzidki nieścisłości ' w' pracy sędziów zanotowano 
następujące czasy: Zespół „czerwonych" - -  56,1; 
56,1 i 56,0 —  zespół „białych" 56,1 ; 56,4 i 56,8, 
W zupełnej zgodzie z oikreśleniem miejsca na oko 
było zanotowanie czasu przez pierwsze .zegary w 
obu zespołach. Drugi zegar dla zespołu „białych'1 
notujący czas 56,4 sek. dopuścił się’ największego 
możliwego błędu, * trzeci Zegar w danym wypadku 
pokazał czas najbardziej niewłaściwy, określił t a  
wiem, że zespół „białych" przybył na metę na 7—8 
kroków z tyłu. Sędzia główny niewłaściwie zasto­
sował § 21 przepisów i zespołowi „białych" obli­
czy! średni czas w 56,4 sek. Biorąc pod uwagę 
wyżej przytoczone obliczenia (0,1 sek. odpowiada 

‘ 70— 80 cm.) wbrew określeniu na oko przyznał on 
że zeapół „białych" był na mede o 2,80— 3,20 m. 
z tyłu. Tym orzeczeniem sędzia główny widocznie 
skrzywdził zespół „białych", wskazał błędnie czas i 
nie podniósł swój autorytet.

Sprawiedliwym orzeczeniem byłoby uznać z ano- 
towany czas zespołu „białych" za niewłaściwy, wy* 
nik zaś ogłosić —  „czerwoni" 56,1„ sek., ÿbiaM" —• 
ten sam czas 7— o pierś z tyłu. Przy fiksowaniu 
czasu sekundomierzami należy baczną uwagę zwró­
cić na rozbieżności pokazanego czasu, gdyż pociąga 
za sobą bardzo przykre następstwa, jak rap. nie'uz­
nanie rekordu itp. . CPN

A. SOSNOWSKI, 
Instruktor w. f. ZPM

Wiadomości bieżące
JUNIORZY REDUTY W FINALE

REDUTA —  KRUŻOK 3;0 (2:0) Nie zważając 
.na poważne osłabienie składu, juniorzy Reduty 
zwyciężyli kliib rosyjski w stosunku 3:0. Reduta 
ostatecznie uplasowała się na II. miejscu, tym sa­
mym kwalifikując się do walk finałowych. Do fi­
nału przeszli jeszcze RY, IKS i Makkabi. Pierw­
szy mecz finałowy Reduta rozegra z Makkaba, w 
niedzielę 18. b. m. o godz. 10,30 na boisku JKS.

LAS —  REDUTA 3:1 (0:0). Znacznie osła­
biony I ligowy zesipół Redu/ty. doznał pierwszą po­
rażkę w rozgrywce o mistrzostwo I. Mg>. . . .

..Mecz ną oigół na niskim poziomie, chociaż oh* 
filował w momenty podbramkowe. Z. powodzeń*®1» 
jako bramkarz, debiutował znany lekkoatleta Re­
duty E. Pudan.

BERZIŃSZ (US) —  MISTRZEM ŁOTWY W 
PIĘCIOBOJU., Berzińsz, ustalając nowy 
kord w pięcioboju, tym samym zdobył mistrzostwo 
Łotwy.

SZWECJA —  ŁOTWA 4 :1 . Mecz w podnoszę- 
niu ciężarów przyniósł przykrą porażkę Łotwy 4:1* 
Jedynie zwycięstwo dla Łotwy wywalczył repre­
zentant w wadze ciężkiej A. Jurmalieti*.

FINAŁ ROZGRYWEK O PUCHAR ŁOTWY.
W niedzielę" dnia 18. b. m. o godz. !?• n. ■ 

boisku ASK odbędzie się walka finałowa o pucnai 
Łotwy pomiędzy zespołem ASK i RV. Prawdopo- 1 
dobnie walkę tę zaszczyci swą obecnością p. 
zydent Łotwy K. ULMANIS..

REPREZENTACJA PIŁKARSKA POLSKI W 
RYDZE. 25. b. an. o godz. 16, na boisku AŁ>Jv w* 
będzie się oczekiwany z wielkim zainteresować 
międzypaństwowy mecz piłkarski Polska —-

W tym samym dniu I. drużyna PolsW SP° 
się w Waiwzawie reprezentacją Jugosławii. (e
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MASZE ŻYCIE*' Ha 196

Piszą do bas
Szanowna Redakcjo „Nasze Życie“ !
D ziękuję bardzo za wysyłanie nam 

naszej kochanej gazety „Nasze Życie“ . Dla 
nas, polskich robotników, pracujących na 
Łotwie jest ona najlepszym przyjacielem , 
doradcą, opiekunem; w ogóle wszystkim, 
co jest dla nas pożytecznym i miłym. C zy­
tałem różne gazety, lecz żadna mi się tak 
nie podobała jak  -NaszR 2yp-iV‘- Jpsł łn j  
czasopismo stojące nn ^griuakLm-poziomift i 
Sttukowym i çaûxaJLavxü. daje nam zdrowy, N 
pogląd na wszystko. Ciekawe, pożyteczne 
i zrozumiałe jest zarówno dla ludzi w ięcej 
uczonych, jak  î dla robotnika, um iejącego 
tylko trochę czytać. Ci robotnicy polscy; 
co umieją czytać, a nie prenumerują 
„Naszego Życia“  chociaż często w yda ją  
pieniądze na rzeczy mało potrzebne, nie­
potrzebne lub nawet szkodliwe, są to lu­
dzie zaspani, otumanieni, obojętni, Którzy; 
ja k  to powiedział Adam M ickiewicz, naj­
w iększy nasz poeta „takie widzą świata 
koło jakie tępymi zakreśla oczy“. Po­
cieszającym  ty lk o -jes t to zjaw isko, że 
niektórzy z takich ,gdy się im przeczytać 
głośno coś z „Naszego Życia“  po raz pier­
wszy, to za drugim razem proszą w ypoży­
czyć to czytania,obiecują zaprenumerować 
lub nawet prenumerują, fchociaż takich 

■ jest jeszcze bardzo mało.
D ziękuję bardzo Szanownej Redakcji 

za ten dodatek powieściowy. Szczere po­
dziękowanie ode mnie dla „Starego Bart- 
łomieja“ i „Starej Agaty” za współpracę 
w  Redakcji i za korespondencje z polski* 
mi robotnikami.

Największym moim życzeniem jest dla 
Szanownej R edakcji: A by  jak  najd łużej 
redagowali sw oją gazetę „Nasze Życie“  i 
mieli jak  najw ięcej płatnych prenumera­
torów*

„Staremu Bartłom iejow i" i „Starej 
Agacie”  aby żyli ja k  najdłużej szczęśli­
wie i częściej z nami rozmawiali.

Cześć!
Pozostaję z poważaniem

B. K1ZIK 
pag. Lielupes 

maj. Robeżniekos

Zamieszkały w Łotwie robotnik rolny; 
ANTONI RUSAK z gm. W ilejskiej proszo­
ny jest o podanie swego adresu BOLESŁA­
W OW I PODLASZUKOW I p. Janhikalns, 
Ramulenos, KaUnava» pair.

Laureaci Wielkiego Konkursu 
„Naszego Życia”

Od Redakcti
DO LAUREATÓW  W IELKIEGO KONKURSU 

„NASZEGO ŻYCIA".
Redakcja podaje do wiadomości laureatów 
Konkursu, że niepodanie nam Proszonych 
inform acji pozbawia nas aż dotąd możności 
sporządzenia książeczek PKO na przyznane 
laureatom nagrody.

Prosimy więc raz jeszczé o natychmiasto­
we nadesłanie nam daty i miejsca urodze­
nia (nie zaś zamieszkania) laureata,

REDAKCJA

I Wieści z
Nabożeństwo w Parnawie 
sierpnia, w dniu W niebowzięcia 

najświętszej Panny, święta narodowego, 
folscy robotnicy rolni z okolic Tarnawy 
w liczbie 70 osób zgrom adzili się na w y­
buchanie Mszy Świętej w% naszej kaplicy 
"' Parnawie. Mszę odpraw iał nasz wielce 
"[ielebny ksiądz proboszcz Feliks Wier- 
Ciński, który przem ówił do nich, jak  do 
jlasnych parafialnych dzieci, prosząc ser­
decznie o częste nawiedzanie naszej kap- 
"cy, wyremontowanej prześlicznie łaska- 
*3 jałmużną O jca  Świętego Papieża 
nusa XI.
. >;Bądźcie wiernym i O jczyźn ie  i Kościo­
łowi — mówił w czasie kazania ksiądz- 
Nboszcz, — „starajcie się nie zapominać 
®j>-ciu cnotach, które upiększają każdego 
powieka. A w ięc zgodnie z tym.że mamy 
® rękach po pięć palców, musicie dbać 
J) pobożność, 2) czystość, 3) trzeźwość, 

uczciwość i 5) zgodę.
.^Chlebodawcy p ow in n i w iedzieć, że 

Polscy robotn icy  roln i za ch ow u ją  siódm e 
^ k a z a n ie " .

Serdeczne „B óg zapłać*4 przemówione z

Estonii
głębi duszy po kazaniu, odśpiewane po­
bożne pieśni chórem św iadczyły o wznio­
słym nastroju modlących się i by ły  praw­
dziwą demonstracją żyw ej wiary Pola­
ków, pracujących tu w Estonii w  okoli­
cach Parnawy.

Bardzo podobała się pieśń „Chwała i 
dziękczynienie**, rozczulająca do łez uie- 
których naszych parafian, takoż z Wileń- 
szczyzny. Pernowska

U W A D Z E
POLSKICH ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH W ESTONII 

Prenumerata
„ N a s z e g o  Ż y c i a “  w Estonii 

K O S Z T U J E
wraz z przesyłka (w kronach 

estońskich) :
0,60 —  m iesięcznie 
1,80 —  kw artaln ie
3,50 — półroczn ie  
7.—  rocznie

ÏV nagroda 
' Marian Bepirszcz

V nagroda 
Janina Miśkiewicz 

(zam. p. Medze, Kapsedes m.)
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ściszę porady i odpow edz!
J. DUBASZYŃSKI —  PAMATI. W sprawie 

przekazanych do Polski pieniędzy należy napisać 
do Konsulatu Pol. w Rydze. Co do pracy w nie­
dziele, niech uważnie przeczyta § 1-y swego kon­
traktu. Wygląda, że odstawienie mleka do mle­
czarni jest najkonieczniejszą pracą, którą i w nie­
dzielę robotnik wykonać musi. ścisłe ustalonego 
czasu pracy dila robotników rolnych nie ma. Układa 
się ten czas według miejscowych zwyczajów. Jeśli 
nie można w tej sprawie dojść do porozumienia z 
gospodarzem —  należy udać się do Biura Pracy a 
w ostateczności do Konsulatu Polskiego w Łotwie.

W ŻUKOWICZ — SUNTAŻI. Radzimy Panu 
napisać w swojej sprawie do Konsulatu R. P. w 
Rydze (Riga, Mednieku iela 6-b), który wyjaśni 
sprawę przekazanych przez Pana pieniędzy.

P. KOTULA —  LIELSTRAUPE. Załączony 
list skierowaliśmy do Konsulatu, skąd Pan otrzyma 
na swe pytanie wyczerpującą odpowiedź.

A. DŻIAUKSZTO i W. CHRUSZCZ W LIW- 
BERZE. W liście swym proszą Panowie o nade­
słanie im powieści „Biały Kapitan". Przecież Pano­
wie otrzymują „Nasze Życie" a wraz z nim i roz­
poczętą dopiero w Nr. 190 powieść „Biały Kapi­
tan". O co więc Panom chodzi prosimy jaśniej o 
tym do nas napisać.

FR. SURYMT —  ZARINI. Dotąd nie opłacił 
Pan prenumeraty za „Nasze żyCTfi" nie iiui wlyu 

prMwa U u i rgMyuh twniuty r  puradr— ■"
A ŚKlÓŁKOT ™"RUItBALD.*P«*»i«waż w sipra- 

Wie przekazanych pieniędzy udzielać pomocy może 
Panu tylko Konsulat R. P. w Rydze, list Pana wraz 
z kwiatami przesłaliśmy Konsulatowi. Co się

tyczy sprowadzenia z Polski do siebie dzieci, to na 
to jest potrzebne przede wszystkim zezwolenie 
władz łotewskich (Ministerstwo Spr. Wewn.), a 
potem i polskich. Utrzymanie dziecka w ochronce 
kosztowałoby najmniej Ls 60,— miesięcznie. Za 
serdeczne pod naszym adresem słowa bardzo dzię­
kujemy.

B. PODLASZUK —  JANIUKALNS. W myśl 
§ 1. kontraktu robotnik rolny w niedziele i <ini 
świąteczne (za wyjątkiem wolnej zupełnie jednej 
niedzieli w miesiącu) obowiązany jest do wykona­
nia najkonieczniejszych prac domowych i prac przy 
karmieniu bydła. Prenumeratę opłacił Pan do 
1. listopada 1938. r.

FR. PONICKI —  W  BRANTACH. Ze skargą 
na niewypłacanie zarobku należy zWrócić się do 
Biura Pracy lub policji. Jeśli gospoda:-* i nadal 
nie zechce wypłacać Panu należnych pieniędzy —  
będzie to dostateczna podstawa do uzyskania po­
licyjnego zaświadczenia, że są uzasadnione przy­
czyny do zerwania kontraktu.

B. SZCZEŁKUN — ESTONIA. Każdemu ro­
botnikowi rolnemu zgodnie z przewidzianymi w 
kontrakcie warunkami przysługuje jedną w mie­
siącu wolna zupełnie niedziela. Tą niedzielą ro­
botnik może rozporządzać dowolnie. We wszystkich 
innych wypadkach potrzeby opuszczenia gospo- 

■ darstwa należy uzyskać zgodę od gospodarza.
W. BIERNIAKOWICZ —  EGLAINE. Do PKO 

może Pan przekazać pieniądze i na swoje imię. 
Radzimy tylko to najprędzej uczynić, gdyż przeka­
zanie pieniędzy wymaga niekiedy dłuższego czasu, 
a przecież chodzi o to, by te pieniądze były już w

PKO na czae przyjazdu Pana do Polski, Bij* 
zniżkowy przy powrocie do Polski może Pan otrzv 
mać tylko do najbliższej stacji od miejsca staSî 
zamieszkania Pana. ^

J. BŁACHUT —  PABAŻI. Radzimy Pajm 
pisać w swej sprawie do Konsulatu R. P. w Rydze 
Stare ubranie nie radzimy posyłać do Polski, a le­
piej zabrać ze sobą, jak Pan będzie wracał lufc ie" 
chał na urlop. Przesyłanie wymaga załatwienia 
całego szeregu formalności, a to będzie dla Pana 
uciążliwe.

FASTOWICZ STANISŁAW —  LAUBERE. 
Słownika nowego nie mamy —  otrzymać go można 
w najbliższym biurze pracy. Ls 1,—  zaliczyliśmy na 
konto prenumeraty Pana.

J. ELIASZEWICZ —  RUNCZI. Na przekazie 
pieniężnym napisał Pan tak swoje nazwisko że 
tylko jako Zeliarowicz można było go odczytać. 
Stąd więc i zmiana adresu. Należy i nazwiska i 
adresy pisać bardzo wyraźnie. Prenumerata opła­
cona do 1. I. 1989. roku.

Nabożeństwa katolickie
dla polskich robotników rolnych

18. IX. —  od godz. 8,30 do godz. 10,30 — 
Ramia.

18. IX. —  o godz. 11,30 —  Rujiena.
18. IX. —  o godz. 8,30 do godz. 11 — Li« 

Łums.
18. IX. — od godz. 11,30 —  Gulbene.
25. IX. —  od godz. 8,30 do godz. 10,30 — 

Trikata.
25. IX. —  o godz. 11,30 —  Vabniera.

Stary Bartwm iej W  odwiedziny do polskich robotników rolnych
Telefon.
—  Czy pojedzie Pan, panie Stary Bart­

łomieju, w kolejną podróż inspekcyjną 
do polskich robotników rolnych na Łot­
wie? W yjeżdżamy jutro o godz. 8-mej 
rano samochodem.

Jakżebym nie pojechał?
Dzień 14. września b. r. długo przecie­

ra zaspane oczy, skrapiając hojnie ziemię 
wrześniowym, chłodnym deszczem. O 
godz. 8-mej rano wyruszamy samochodem 
sprzed Konsulatu R. P. w Rydze. Jadą: 
Konsul S t e f a n  R y n i e w i c z ,  kierow­
nik wydziału emigracyjnego w  Konsula­
cie p. B. G o ł u b i e  c , dwóch przedstawi­
cieli Łotewskiej Izby Rolniczej oraz ja  — 
Wasz Stary Bartłomiej.

Trasa podróży inspekcyjnej prowadzi 
czarnoziemną niziną Zemgalską do Kur­
zenie (Dobele. Tukums, Saldus, oraz z po­
wrotem (Jełgawa - Bauska).

Desze? nie ustaje. Uchodzące przed 
samochodem pod horyzont namokłe od de­
szczu szare drogi prowadzą od jednego 
gospodarstwa, w którym pracują polscy 
robotnicy rolni, do drugiego. Na wiado­
mość o tym, że przyjechał Pan Konsul, ro­
botnicy nasi ściągają przed samochód, 
gdzie, jak za dobrych czasów Kazimierzo- 
wyeh, na skraju drogi lub pod dębem Pan 
Konsul sprawuje sądy, troskliwie rozpy­
tuje o warunki pracy, o stosunek gospo­
darza, płacę etc. W dalszym ciągu nastę­
puje zwiedzenie lokalu w którym mieszka 
robotnik, rozmowa z gospodarzem, rzut 
oka na samą gospodarkę i znowu samo­
chód pędzi do następnej osady, do dal­
szych gospodarstw.

W większych ośrodkach zwiedzamy 
Biura Pracy Łotewskiej Izby Rolniczej. 
Oto co na temat tych biur mówi jeden z 
robotników z okolicy Dobele:

— Biura, to najczęściej odwiedzane 
przez polskich robotników rolnych lokale. 
Przychodzimy tutaj po porady, po opiekę, 
dla zawierania kontraktów, dla przeka­
zywania pieniędzy. Niejeden z nas wstę­
pował w te progi po raz pierwszy z bo- 
jaźnią—całkiem uzasadnioną, jeśli przyj­

miemy pod uwagę, że przecież jesteśmy 
wśród obych. Dobrzeby było, gdyby tych 
licznie odwiedzających biura polskich ro­
botników rolnych przywitał chociażby ja ­
kiś barwny plakat w języku polskim. 
Mógłby głosić więc, że np. w  biurze tym 
znajdziesz opiekę i pomoc, że pamiętać 
musisz o piśmie polskim, które możesz za­
prenumerować pod takim a takim adre­
sem, że konsulaty polskie mieszczą się tam 
a tam ect. Już sama obecność słowa pol­
skiego w lokalu, do którego przychodzi 
robotnik polski wraz po przyjeździe do 
obcego kraju, natchnęłaby go otuchą i uf­
nością dla tych, wśród których przez dłuż­
szy czas przebywać będzie.

Ale już jedziem y dalej, już inni lu­
dzie, inne troski i inne radości przesuwa­
ją  się przed naszymi oczyma.

A w ięc np. rozmawiamy z Genowefą 
Burak z W ileószczyzny. Jest zadowolona. 
Uśmiecha się pogodnie do niespodzianych, 
ale miłych gości, zaprasza do swrego 
schludnego pokoju, w którym zamieszku­
je  wraz i inną robotnicą Litwinką, i opo­
wiada, jak to cieszy się na każde nabo­
żeństwo w niedzielę, na każde słowo pol­
skie.

— A czy czytacie „Nasze Życie"? »*# 
wtrącam nagle.

— A jakże— odpowiada — wypożyczam 
tutaj u jednego z naszych robotników.

To wypożyczanie pisma polskiego jeśt 
bardzo charakterystyczne. Kilkanaście 
osób korzysta z jednego egzemplarza pis­
ma,jak gdyby zaprenumerowanie go kosz­
towało bardzo drogo. A tymczasem prze­
cież na te 80 santyraów, które „ Nasze Źy- 
cie“ miesięcznie kosztuje, każdy właści­
wie mógłby sobie pozwolićl

Nie potrzebowałby więc „w ypożyczać" 
i często ^odałćr^zapismem kilkanaście ki- 
lometrów, a ź e b y je ^ u z  cokolwiek' spóź­
nione i nieaktualne, przeczytać.

Na ogół należy podkreślić, że robotni­
ca polska, gdziekolwiek ją  spotykaliśmy, 
— pracowita, uczciwa i uczynna — daje 
wszędzie sobie dobrze radę, jest zadowo­
lona z otoczenia i otoczenie jest z niej rów­
nież zadowolone. Czy to będzie Tołoczko

Janina, która stwierdza z pewną dumą, że 
powodzi się je j tu doskonale, czy Bara­
nowska — wdowa z piętnastoletnią córką, 
pracująca od trzech lat na Łotwie — 
wszystkie one pogodnie patrzą w życie i 
w swoją przyszłość, choć spracowane i 
mocne ich ręce świadczą, że nie próżnują, 
choć oczy mówią niejednokrotnie, że czę­
sto zbyt przytłaczający jest ciężar wysił­
ku, który podejmować trzeba.

Gospodarze są z robotnicy polskiej za­
dowoleni.

— To zuch dziewczyna —  albo — to 
dobra robotnica — oto przeważnie zdania, 
któreśmy słyszeli.

Robotnicy?
Przed nami wysoka sylwetka Józef# 

Rudego. Dopiero co zmienił gospodarza. 
Odszedł, bo źle go karmiono. U obecnego | 
— czuje się dobrze.

Inny, z którym rozmawiamy w następ­
nym gospodarstwie, jest na Łotwie od 
miesiąca. Czuje się dobrze. Brak mu 
tylko gazety polskiej. O „Naszym Życiu' j 
nic nie wie. Jeszcze inny — młody i we­
soły blondyn — chwali się przed nami no* 
wonabytym rowerem i tęskni za Krajem.

I tak od gospodarstwa do gospodarstwa, 
od robotnika do robotnika — wszędzie 
witani i żegnani bardzo serdecznie — od* 
bywamy tę jubileuszową podróż inspek*
« T O *  9Zapytacie — dlaczego jubileuszowąft 
Oto dlatego, że Pan Konsul R yniew icz od­
bywał ją  jako ośma z kolei. W przeciągu 
krótkiego swego pobytu na Łotwie aż o* 
siem podróży kilkudniowych!

Na zroszoną wrześniowym deszczem 
ziemię opada mrok. Zabłoceni, głodni » 
■wymęczeni dobijam y do miejsca pierw* 
szego noclegu. W ypoczynek i — naza* 
jutrz —  dalsza podróż. -

I tak pi’zez trzy dni. Ale o tych dal̂ i 
szych dniach napisze już ktoś inny,
Wasz Stary Bartłomiej po pierwszymcmitt 
łazęgg musiał wrócić do Rygi — do innej 
roboty. Z tego jednak, co widział i sły*' 
szał, sporo utkwiło mu mocno w  pamięcŁ 
Ale o  tym —* kiedy indziej.
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6 0S3P0DRBCH
Zasiana łąka

W wielu gospodarstwach jest tak wiel­
kie zainteresowanie łąkami, że stosują lu­
dzie prawie każdy dostępny sposób upra­
ny, poczynając od mozolnego przykrywa­
nia torfów piaskiem, a kończąc na drob­
nym, zda się mało znaczącym dekowaniu 
naciną ziemniaczaną, lubinianką lub sło- 
niiastym obornikiem. Rezultaty są oczy­
wiście bardzo rozmaite, w zależności od 
włożonego trudu i pieniędzy.

Najlepsze wyniki wydały i wydają za­
siewy, przeprowadzane po zaoraniu starej 
darni i po odpowiednim „doprawieniu'* 
gleby.

Drugie miejsce zajm ują podsiewy, tj. 
zasiewy, ale tylko na pokrajaną i silnie 
abronowaną łąkę (bez orania); w niektó­
rych okolicach są one tak bujne, że ni­
czym nie ustępują zasiewom; w innych 
lichsze lub bardzo liche, bo nieumiejętnie 
zastosowane.

Podsiew łąki —  jak już pisałem —  jest 
większą sztuką niz zasiew; wybór złej 
pory i niedbałość w dalszej pielęgnacji 
powodują zagłuszenie młodych delikat­
nych roślinek przez stare,silnie ukorzenio­
ne Saw y i chwasty.

Na ostatnim miejscu idą uprawy po­
wierzchniowe łąki (bez podsiewania) jak 
bronowanie i skaryfikatorowanie, nawo­
żenie kompostem i nawożenie sztuczne, 
wydzieranie mchu, równanie kęp, przy­
krywanie naciną lub obornikiem.

I tu zdarza się często, że umiejętne po­
łączenie uprawy, np.: bronowania z na­
wożeniem, powoduje znaczną zwyżkę plo­
nów, lecz zawsze zwyżka ta i jakość siana 
są słabsze niż na łąkach zasianych łub 
podsianych.

Zasiew nowej łąki zmienia gruntownie 
jej wygląd (inne rośliny) ,lecz wymaga —  
jak Avspomniałem —  dużego nakładu pra­
cy i pieniędzy.

Muszą być również przy zasiewie 
Pïzestrzegane pewne zasady, które w y­
kryła nauka i praktyka.

Swego czasu pisałem o sposobach prze­
prowadzania zasiewu, poczynając od orki, 
a kończąc na momencie samego siewu; te­
raz chciałbym podzielić się z Czytelnika­
mi uwagami, co do różnych prac, jakie 
Przeprowadza się przy zasiewie. Bardzo 
Ważny jest wybór czasu siewu. Najczę­
ściej sieje się u nas łąki od początku ma­
ja (wcześniejsze siewy mogą ucierpieć od 
przymrozków wiosennych) do żniw; w ten 
sposób wykorzystuje się najdogodniejszy 
fzas w gospodarstwie, bo przednówek.
y* Drugi termin siewu przypada na okres 
od końca żniw (15 sierpnia) do początków 
Września, a więc jest znacznie krótszy i 
taniej dogodniejszy od poprzedniego. Czę­
sto liczy się jeszcze na io, że przy siewach 
'v pierwszym terminie (majowych) można 
uzyskać jeszcze tego samego roku niezły

pokos, co w drugim terminie jest niemoż­
liwe.

Niestety, są i pewne niedogodności na 
niekorzyść siewów w pierwszym okresie; 
obserwacje w ostatnich kilku laïaeh wy­
kazały, że wiosna i pierwsza połowa lata 
nie jest korzystną dla nowozasianych łąk 
— specjalnie wiosna jest sucha i zimna; 
większe opady przy chodzą zwykle w dru­
giej połowie lata.

Często więc zdarza się, że nasienie, 
rzucone w glebę w maju, leży kilka ty­
godni w oczekiwaniu na deszcze lub b. 
słabo kiełkuje ,a łąka ulega silnemu zach­
waszczeniu, które trzeba uporczywie ni­
szczyć koszeniem. Skutek jest ten, że do­
piero pod koniec lata można z takiej łąki 
coś niecoś ukosić.

Uwagi te nie dotyczą łąk nawadnia­
nych sztucznie ,które można zrosić w od­
powiedniej porze.

Drugi termin siewów (sierpniowych) 
jest niedogodny ze względu na natłok prac 
w gospodarstwie, lecz znacznie lepszy dla 
samej łąki, która wzrasta w dogodnych 
warunkach i jeszcze przed zimą dobrze 
się zadami.

Chwasty, które i tym razem będą buj­
nie rosły, wyginą od mrozów w ciągu zi­
my. Lecz czas siewu jest bardzo krótki i 
trzeba się dobrze śpieszyć, bo już zasiewy 
wrześniowe są delikatne i łatwo wymarza­
ją. Siać można do połowy września tylko 
w tym wypadku, jeżeli się młodą łąkę 
przykryje na zimę słomiastym obornikiem  
lub łętami ziemniaczanymi.

A jednak trzeba dążyć do przesunięcia 
czasu siewu na drugą połowę lata i do do­
pasowania wszystkich prac do tego termi­
nu. Najłatwiej mogą to zrobić ci, którzy 
po zaoraniu starej darni zasiali na wiosnę 
mieszankę motylkowych na zielono ;od ra­
zu po sprzęcie mieszanki przystąpią do 
siewu traw.

Natomiast na żyznych torfach, które 
nie wymagają żadnych przedplonów, a 
nawet boją się pozostawiania gleby w 
skibie nieobsianej przez dłuższy czas, na­
leży orkę wykonywać bezpośrednio przed 
siewem, a po zbiorze (wcześniejszym) po- 
trawiu, tj. w pierwszej połowie sierpnia.

Inne gleby, jak ubogie gleby minerai-

lie (nietorfowe), słabo rozłożone torfowi­
ska i wszystkie silnie zadarnione, będą 
wdzięczne za orkę wykonaną przed zimą 
—  na jesieni. Mrozy i śniegi, woda i lód 
wesprą pracę człowieka rozsadzając prze* 
rośnięte skiby.

Po takiej jesiennej orce —  nawet za­
siewy wiosenne są lepsze, bo mają spory 
zapas wilgoci z zimy i lepsze stanowisko. 
A więc przygotowujmy się do orania łąk 
na jesieni!

Drugą bardzo ważną sprawą przy za­
siewach jest nawożenie.

Zwykle tak się dzieje, że łąka, świeżo 
zasiewana, dostaje pod korzeń spore ilości 
nawozów. Niestety, w następnych łatach 
nawożenie bywa przerwane, a łąka dzi­
czeje, czyli wraca do pierwotnego stanu. 
Tymczasem wysokie plony łąk zasianych 
można utrzymać tylko przy ciągłości na­
wożenia.

Doświadczenia wykazały, że wystarczy 
jeden rok przerwy w nawożeniu w pierw­
szych latach życia łąki,, aby wróciła ona 
do dzikości; spadek plonów i ubytek ga­
tunków szlachetnych jest po prostu za­
trważający — zwłaszcza na torfowiskach.

Łąki mineralne (nietorfowe) łatwiej 
przetrzymują ten głód nawozowy, ale i 
one odczują go po pewnym czasie. Łąki 
zasila się nawozami organicznymi i mine­
ralnymi; nawożenie organiczne, tj. kom­
post i obornik, jest podstawą trwałości 
łąki, nie może być jednak stosowane jed­
nostajnie, co roku, bo prowadzi do nie­
pożądanych zmian w poroście (np. silne 
zachwaszczenie pod wpływem obornika).

W przerwie między nawożeniem orga­
nicznym należy dawrać nawozy mineralne, 
czyli sztuczne. Kompost lub obornik win­
no się stosować co dwa lub trzy lata. Na 
łąkach suchszych, a słabszej glebie —  
kompostowanie i dekowanie obornikiem 
(zwykle na zimę) przyczynia się do wzbo­
gacenia w próchnicę i drobnoustroje i 
chroni darń przed wysychaniem w upal­
ne miesiące letnie.

Tyle o potrzebie nawożenia zasianych 
łąk.

Często popełniają ludzie jeszcze jeden 
błąd : wypasają łąkę w pierwszym roku 
w jesieni, co prowadzi do wydeptania 
młodych trawek,nadwyrężenia ich i znisz­
czenia przez mrozy. Ostatnie koszenie 
winno być -wykonane dość weześnie, aby 
trawa dobrze podrosła przed zimą.

Łąka zasiana wymaga więc wiele sta­
rania i Aviele czujności ,inaczej zawiedzie 
nasze nadzieje na bogaty plon.

Inż. Stnisław Borzęcki

przy ul. Tornia 4, tel. 23273  

w lokalu Polskiego Gimnazjum Państwowego

Przyjmuje uczni na poidstawie świadectw lub 
egz&mtnów.

Ukończenie szkoły daje prawo na wstąpienie 
do gimnazjum.

ZAJĘCIA odbywają się wieczorami w dni pow­
szednie z wyjątkiem sobót od godz. 6. do godz. 10. 
wiecz. BEZPŁATNIE.

Niezamożni uczniowie otrzymują zapomogi. 
Za<pis uczni oraz szczegółowe informacje —  w 

kancelarii 9zkoly (przy ul. Tornia 4) od 1. wrześ­
nia od godi. 6. do godz. 8. wieczór codziennie.

POCZĄTEK ZAJĘĆ 
GODZ. 8-MEJ.

3 PAŹDZIERNIKA O
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B o u l e r w e c k

■Wytworny mężczyzna znużonym gestem opaw 
Bfę o ladę i głosem, zabarwionym akcentem połud- 
imowym, wyraail życzenie obejrzenia kilku cenniej­
szych sztuk biżuterii.

—  Może pokaże mi pan perły!
—  Proszę bardzo! Właśnie mamy wyjątkowo 

piękny sznurek, pereł —» uprzejmie zachęcał sprze­
dawca Jiirgens.

Klient przesuwał perełki wypielęgnowanymi 
rękami i obojętnie zapyta! o ich' cenę. Przez chwilę 
sastanawiał się, potem wyjął z portfelu bilet i po- 
tlał Jiirgensowi.

— Namyślę się do popołudnia. Proszę przyjść 
O 16-ej do hotelu „Atlantis" i przynieść oba sznur­
ki, wówczas wybiorę.

Jiirgens odprowadził do drzwi gościa, który za- 
faz odjechał swym autem. Rzucił s>pojrzemie na, 
bilet: „hrabia Enrico de Tuduneso". Subiekt
potrząsnął głową —  intuicyjne wyczuwał, że coś tu 
jjest nie w porządku. Przez lupę pilnie studiował 
perły i futerał; namyślał się, wreszcie podszedł dó 
telefonu. vr . . . .  •

Wkęótce zjawił się detektyw hotelu ..„Atlantis1'.-* 
•Panowie odbyli konferencję, która zakończyła się., 
tym, że detektyw zabrał etui od obii sznurków 'pereł. ' 

. Gdy p<> gotónie/|tez.yśz6dł włagefciel; sklepu' jii-’ 
bilęr: Męld&łhauer, - Jürgegis' podał mu 'biiètJ i pæzpd.» ; 
łożył zlecenie kJienta. Jubiler dał subiektowi -wska­
zówki co do opakowania cennych pereł, poćzem -udał 
Bię d ó '-hâtêÿù. ‘ ™ ' •  *

Hrabia w płaszczu podróżnym wy&zedł ' jif&ile- 
towi ,naprzeciw.- Néo?wowô rzutiłs ̂  i ^ r~"

— .Nare®zeie ! ; Mą>m . tylko, Ijilka . minut. cza^u,-. 
b o . za pół godziny' odchodzi ' niój pociąg. Ale “dla- ’ 
jcaego pań sarn się fatygował? Czyżby mój;służący 
ïùe był ù pana9,. - s : - -

■  ■  «

Moldenhau&r przeraził eię; —  Służący ł
Hrabia potrząsnął niecierpliwie rękami s
—  Ach, Widzę, że drab zmów naknociŁ Zdecy­

dowałem się na większy• sznurek, którego cena o* 
piewa —  jak ińi rano powiedziano — na 
piętnaście tysięcy. Posłałem więc służącego 
przed godziną do banku z czekiem, poczem 
miał pieniądze. zanieść do lińskiego skljapu. Zaczy­
nam Się niepokoić, zwłaszcza ze względu na ko­
nieczność odjazdu.

Hrabia podszedł do telefonu i zapytał jubilera:
—  Jaki jest pański numer?
—i Pan pozwoli,- hrabio ? —  Moldenhauer zdjął 

słuchawkę i nakręcił swój numer. Zameldował się 
Jiirgens.

Oświadczył, że pieniądze przyniesiono. . On, 
Jiirgens starannie przebadał ban/knoty. Nic nie 
stoi na przeszkodzie w wydaniu pereł.

Jubiler sięgnął do teczki i podał hrabiemu fu- 
têrai z cenną, zawartością.
| —  Proszę, hrabio! Już wpłacono.
, Dziękuję —  hrabia rzucii .pćzejotnę. spojrzę.-j, 

hię. im, klejnot,. zatrzasnął fojterał, .starannie . (Jbo«T 
wijąc -go do wewnętrznej kieeieńi. .marynarki. Pon­
tem" nfttychńwast po^egnaŁ jabiięi»-: \.

, ; yp, świetnym.^humorze wracaj•'Moldenhąuer do. 
sklepu./ Wesoło poklepał ^Jiirgensà. poram ieniu ;..

'N o  cO? Są pieniążki..t
■ "Sühiékt ' uniósł■■ wysoko -brwi:- -Pieniążki? 

Jakie?', fr-'̂ | :î
‘ JMoldenhauer zbladł-: r- Cóż, do 'di&bła ! -A . Ęiętri 

ńaśfcie tysięcy "za”  pérlÿ, to ćo? • Mówjł pan przed’ 
chwilą przez telefon...
| ■—■ Ja? îjîe rozinawiałeim *wcale z- panem prâgz 

telefon] • • 'V - T . , . * v • —»
' Szef oniemał. Po chwili uderzył pięścią w ladę!1

Ile kosztowały hièktèrè ubiegłe wojny ?
Na wstępie należy zaznaczyć, iż fe biegiem. l»t 

fćoszty Wojen'coraz bardziej rósną, co na-leży przÿ- ■
(pisać wprowadzeniu do .walki’ coraz większych mag j 
zbrojnych oraz doskonalszego i liczniejszego ma-

(  ̂ Państwo
. , ., , ; /  .^.uczestniczące
-32 i 1744— 45) Prusy

-  Wojna
1-sza i 2-ga wojna śląska. (1740— 
Siedmioletnia wojna (1756-^-62) 
IWwjny Napoleońskie (1805— 1-0) ' 
[Wojny Napoleońskie (l&Oó— 07) - 
iWojny Napoleońskie 
[Wojna rosyjsko-turecka (1828) 
IWojna krymska (1853;— 56)
[Wojna włoska (1869) • *
iWojna. prueko-austr. ( 1866 )
[Wojna prusko-austr.
[Wojna prusko-iratnc. (1870—7 1 ) 
[Wojna pruakó-frąróc. . .
[Wojną rosyjsiso-turftoka (177— 78 ) 
iWojna ro^jsko-tujręćka.-. - - '  •_
[Wojna rosyjsko-jap. (1904—4)5) 
[Wojna rosyjsko-jap.

Prusy, 
- F ran cją  

f Prusy 1 
. Anglia

• Rosja 
ÏVan^jà

• r ' Francja
'Ausitria 

. Prusy ' f

'■Frarija 
‘"-'Rosja ; 
; .Turcja 
« Rosją 

i '  Japonia.

teriału .wojennego T~'.' "■ "■ - *
« .W' pewnym; stopniu_ ilustruję do poniższe ze^ta-; 

wienie kosztów, najważniejszych- wojen od' połowy. 
1 8 . 'wieku. V - ^ ‘ : . -

 Wysokość kosztów , ' ■
wojennych: • “  - '

:;&65-.2 miHónów. itąlarĄw.. ■
176.2 milionów - talarów -
168.. 8 .miljonów tąląrów , _ < ... ,.

. '96.9.inilion.ów "talarów ' "
.83 1 .5 'miliónów :funtóV sztèrl.

* ( 1 9 0  • milionów talarów i*
• 3.200 milionów'marek -.niem.
• „508  ̂ ■ ^mili'oiiôw i îarelj .niem. , . .

■320, 'milionów marek niem.'
-  J 480 - ■'• müîonêw mârék- nienî.
* '  2.7.00;miii'qw5.w'rm^rjek ,'nieni.; t.-.:.

"■ 718^2.milionów .marek .niemi.. .
~” ^3.?40'milionów niarek- mém.
.. 1.72:0', ifliKoriBW” maaiek ' niem.- :. ~ ,

♦ ^.900 milionó^w marek • niem,•
; 2,500. milionójy. .màrpk niem.,

WYDATKI PAŃSTW NA .WOJNĘ ŚWIATOWA
Wśze|kię_ obliczenia, ,jaàde,« w •latach.. .1.90 ,̂-t-ł ■ 

i 914 snuli -f achdwcy na. temat kosztów . przyszłej 
'wojny, okazały się- w świetle rzecz ywiśt ości ; o 'witele 

* niskie.' Ńikt ' bowiem nie bTał -pod "uwagę -'tak - 
znacznej długotrKąłoęći tej-.wpjny oraz wprpwa-j 
dźenia tĵ lu sił,.|ywjcch,i, materialnych. :• - /  ,

Na ogólną sumę 782,2 miliardów, mk. niem, .wy* . 
Uatków przypada na:‘ * "  ' ~ * ' T” / '

. 1. pań*tWa- centralne (254,'8 miliard, mk.):
, Niemcy .l5-8.'7, Austro-Węgry 86.7, Turcja 6.0, - 

Bułgaria 3^. ' ' » . ' 'r _ ^
1. państwa sprzymierzone. (527.4 miliar. mk.) : 
Wielka Brÿtânia 148,4, '• Francja 101,9, St. 

Ejedn. Am. Pół. .JŚNL0, Roeja -94^, 3talia. 51,7‘, Rn- ■ 
^ unia 6,7, B^gia 4,8, Serbia 1,7, Grecja 1,1, Ja­
ponia 10,1,- An^’ ,'kolonie 8-,8; pozostałe państw. 
Êprzym. i stowarz. 2,1.’ - ,

t Również wcale duże wydatki „wojenne" v pono­
w y  niektóre państwa’ neutralne. JDość wspoimnięć  ̂
ze n. p. Szwajcaria na same tylko zmobilizowanie’ 
i  gotowość wojenna swej siły zbrojnej wydâîa.181& 
Jnilionów franków.

Ogólnie biorąc właściwie wydatki wojenne 
INćemiec w wojnie światowej wynosiły średnio 
(dziennie —  101,6 milion., na go-dz. —  4,2 milion. 
Ink., na minu/tę 1.000 mk,, a na sekundę —

' i&OO mk.-. - . ■ r - ■- -
Jeżeli. do . właściwych wydatków ógóljriyeh Itfó-.. 

dać ' jeśżęlze wsżyśiikie' ‘ inne proehodme ( bêz 'st-rat _ 
gospodarstwa narodowego) —  to wcale ni'er fańta- - 
s^ycenie brzmią .podane .przez • Amerykanina 'Bo-' 
gâft'â-'cyfry ^o^ówiych' kósztów . wojennych wojny 
światowej-ha 1 bilion, 418 miliardów i 954 milió-'1 
n'óW łglpp.T; - ’ \ ’ i ' : ' '"'-j ,

' łlaeczywiście _ ' dla . wojny- - potrzeba- - przede , 
'WSŹ^kSrfi 'trzech rzęchy, t. %  pieniędzy,' pieniędzy i . 
pieniç'dzy,1- jâk .to_ powiedział- Bismark.-• -  f*- - ,

Humor i satyra
- W KINIE

^ ~ * •• ■;> •
 ̂_Za»użonx, objawąnii Mussolini - ;łdzie„

p&wńego dnia "sam do. kina, inoognitó. . Pód^zas. 
pçôgraiinu SUMmJfeagroâeâ wi'tô; ńą ękrąnię È̂debiè „ 
'samego," .pnzy-àriawâclij nà biotâcn Pontyjskich, Cała 
publiczność stojąc, hałaśliwie go oklaskuje. M'us- 
solinî —  siedzi i milczy. Nagle ktoś go pociąga za 
rękaw: to sąsiad jego z prawej stara się go pod­
nieść, ale Duce się opiera. Wówczas słyszy głos 
szepcący mu do ucha w półmroku: „Wstań, bracie,

«*» Zawiadamiam Panów, łe nowo* 
ści sezonowe już sĄ dó obejrzenia. 
Jesienne kroje warszawskie» 

Wykwitne krawiectwo męskie,

a r w l
Ryga, Raima bulw. 21— 11 (wejście z 

ul. Architektu) teL 24.694,

—  Psia krew! Co pan mówi? Nie rozmawiaj 
ze mną... a pieniądze?

— Panie Moidenihauer, ani nie rozmawiałem g 
panem, ani nie otrzymałem pieniędzy.

Jubiler osunął się ciężko na fotel; Jürgen? i  

który szybko zorientował się w sytuacji, potrząsną} 
energicznie szefa za ramię:

—  Niech pan Wistanie, pędzimy do hotelu !
Pokój „hrabiego" był pusty. Nadszedł detek­

tyw hotelowy, Moddehhaüer pośpiesznie udzielaj mu 
informacji. Bez słowa detektyw podszedł do t«łe< 
fonu, podniósł słuchawkę i czekał. Potem nacisnął 
widełki i znów słuchał. P,p chwili wybiegł i wszedł 
•do sąsiedniego pokojüv I tafti był telefon '̂ ale wiiał 
połączenie nię ż centraiką, lecz z. ;aparatem' w 'po­
koju #hrabiego". :

Oto rozwiązanie zagadki j Pan rozmawiał nde za 
swym' 'praćowńikięrp, L ale "że * wspolnikiéiri ósźusta, 

>Có dó podobieńswa głosu —f to łatwo osiągnąćl- j
—  Moje perły... • jęczały zrozpaczony jubiler  ̂

#4 Prędko na dworzec! Może przyłapiemy łotra."
‘ Dètektyw- nśmiechnął &ię: '
- -"r. Mamy go !' .Siedzi -pod dobrą strażą. Pański 

subiekt;,był éqiç, jnrzęzomy; pojsajśal.md etui, {  na 
którym znaj .̂żłem odcisiki .palców dawno * posziuki» 
wańego'oszusta. '  >.." ■- ■ '. > * ' ■ •

Mo;' a  "sznurek pereł? ........ ' -
Detektyw wzruszył raîmomami :
- -̂ Niestety, musiał.go oddać wspólników}, Łgtóry 

jui-m'. zwiał.”  1 - — -
'■. i-r- -A po?a tyąn, .to nieważiiei —  dorzucił ;Jür- 

geos. -nr. Dałem panąi wprajydziie’ takie sain  ̂ etai| 
sàe ' perły ' ża^ąkowałem do mćh ,̂ 'nie prawdziwe.'

TŁUM. K. L.

wsfeń ! Wiem, że masz inne 'przekonania —  'I Jł 
tak,-sâmo jeśli 'jednak nie wstaniesz, to cię nà*
biją!..“ ' - . ..............................■ ‘ ■ t.,' m

HISTORYJKI NIEMIECKIE 
Hitler'dowiaduję się, że-jakiś-żyd berlińslś jerf* 

autorem wieliu" konceptów,- jakie' krążą o -nim ż usl-
do ust; t .<.. : •...... .... t-i

" Każe go aresztować i przypfgwa^zić. do śebi®] 
ńa indagację.' ' 'Wymienia m u’ różne."-£Witźó“ .i ŷw 
za każdym razem:-. *— r. Czyś ; to ty. .' Jteń ~ koncept 
iijożył^ . ’ • -  -v,‘ ; i:-.) -•

żyd , pokornie się kłaniając, mówi:, .Tak, pa*, 
nie Fuhrer, to. m ój.;." ' "  ~ -

Wreśzóie, pof (przytoczeniu '■̂szcżegolaTO r̂d<>Si? 
wego źąttw: .Hitler., traci: cierpłi^p^ćli .woła Lfcr-îty* 
r.ic wiesz, nędzniku, że 65 milionów Nieimców śl^pa 
mnie słucha?... '  *

- ' A żyd ,na* to:’ -—* O; tén ,jwitz“,' pame ‘Iw W i 
nLe. jesj mój..,- i:. [ . ; '

. ■ „Z; ̂ ANEGDOT .O SŁAWNYCH * ŁUDZI AĆH ;
; W prasie codziennej pojawiła -^ę>-Wj-ostątnich 

dnrâch ciekawa anegdota z życia Jania Kasprowicz^
. ktoi’H podajemyjptsniż^j: . ..  1 :

. W r.- .1906*. mieszkał Jan K ^ kov̂ z w,- . ? ^ ’- 
ninie ^obok ^Żąkopanego. •.
daje jędńo z ‘ p i ś m ' byt- czczony przez calą'TWP 
liość .^olicęną. £a złąte sęrę.e i d

• je'go "zgaśnie ' sitał otworerńJ dla wsiyśtkjęnT i , ... . ,1
• "Je&nakże ."turyści '-źbyt 'cżę§to ń®du®jW^^^?^ 

pł-iwośd .wiàlkieëov p cSEjy? 1 ?®biemjąę inu |wiefe-ÿW” •* 
ii£go'’ cz‘asu.—/  Właśnie toj&dy- 
i:^a '„Balladą ..p, śłoh^ćzńdkiu". 4. ^'hjf 
przed ' zbyt już licznymi natrętami/ Ka^rowicz 
wiesił nad drzwiami swego mieszkania karteczkę 
następującej .treści :. ' . . u . „ .
. jjUwaga! W tym , domu pannje twam

mnije odwiedza .siprąwi ini, honor, ,ktQ;ï®S^
‘ przyjeThność",^. „Nie" pożyc^m  książek", •** . 

wstępuję "do- żadnych komitetów1-1, • „Nie wygla^ ^
' odczytów ha * cele pufaliczne", ■ „Nié biorę udzia™ 
tzw. mówionych gazetkach", „Nie podejmuję 
oceny rękopisów młodych autorów i autorek , » 
innych wypadkach goście są mide widziam, n ) 
chętniej po 5 pp.“ , „Proszę przynosić papi^^y 
sobą, aby gospodarza nie stawiać w przykry111 P® 
łożeniu11.
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